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Przegląd polityczny
Lwcw 29 lipoa.

Znowu głośną się stała sprawa Jmtańaka
* powodu zerwrnife przsz Turków mawifiSEenia 
woni. Rosyjski ambasidor p. Nielidow wyraził 
Poroie z polecam* kńęcia Łob&nowa „silne ubo- 
'ewanie" eara, że zostało zawiedziona zaufania 
Kob.v1 do Tuicyi. Jednocześni' Nord wystąpił
* arcyk”łem, zapowiadającym zwrot w posta­
c ie  ćyplomaoyi petersburskiej, elbiw-em piszą: 
ijBłędnóm jest przypuszosenie, ża Rosyr bez­
karni kowo stoi po stronie T uroyi; czyniła to 
Ona w sprawie ormiańskiej jedynie dlatego, że 
to sprawa była rozbudzona przez emigraneki 
k< mijet, stojący pod. wpływam j obcego (angiel­
skiego) rządu. Rusye popierałab Ąjt&kse dzuiaj 
sułtana w  +ej iprawie, gdyby Porta uczyniła 
choćby tylko Jeden krok ku rozsądnemu z! do- 
WelerJu Armenii. Co się tyozy Krety, to rrąd 
petersDurski cbstaje przy utrzymaniu otomad- 
skiego panowania nad wyspą, pod ty m jedr.ak 
kurnnkiem, źe auitan nad'* Kreuie ssmorząd. 
■*ly b y  zaś Porta niezdolna była przywrócić 

pokoju innemi środkami jak tylko rzezią, to 
Kosy. nip bąazie się temu spokojnie przygją* 
dała. Ona porozumiała się ze suy.mi sprzymie­
rzeńcami, orar z mnemi m i carstwami,, aby p o ­
łożyć krej oburzającym sto;iunkcm n-i Krecie".

W  sobotę odbyłu się w Kon»tant,ynopolu 
konferenoy ambrsadorów, która zakończyła się 
-en , że ambasadorowie, z wyjątkiem Nelidowa, 
*ażądali od swych rządów nowych instrukcyj; 
stało się to podobno wskutek zmienionej rm- 
Siayy Rosyr. Źiądane instrukoye otrzymali już 
ambasadorowie od swoich rządów, a opiewają 
°na, że okrucieństw* na Krecie powinny bsz- 
karunkowc ustać, przyczem aaznfczono, iż za­
chowanie się guoeinauora cywilnego Berowiasa 
i ! :omendp.nta wojskowego A binlh.h baszy wzbu- 
dz* uZaiadmone pcde,rzanie, iż Tu”oy usiłują 

L c™k> pokuj o w jmu zakończaniu powsta* 
ni Krocie. Instrukoye kończą się zspewme- 

mem, że mp irstwa są zgodne co do dalszego 
,buY wynń wspólnego, a zatem zgodne z Ro- 

yą i  j jej żądaniem, aby odwołany był ko- 
ttkendanfc wojsL w y Qa Krecie £ bdullaha i aby 
mez~ iucŁnic zaniechano kroków aieprsyiaoiei- 
«®oh wzglądem ludności ch^ośo.jańskiej. Wobeo 
ego zgodnego i ene_ gioznego postępowania mo- 

“•wst,, sądsą koła a r o m a ty c z n a  w Konstan- 
Toia, że Jorta bądzie usilni^ tiąiyia do orzy 

p o c e n ia  spokoju i porządku na Krecie. 3aps- 
^ Ul»ją, że ambasadorowie, je le li Porta nie 
“WŁględm żądań mocarstw cdrzuoą kwżdą dal- 
^  inierwenoyę w  kwestyi kreteńsżiej i po- 

^- -lowienie swe zakomunikują saćtano- i oso- 
D«oie,

W  Berlinie utrzymują, za eai z^nnił po­
stępowanie Turoy; i kazał oświadczyć 00 s ij-  
tłuow:. Wskutet tsgo dyplomroya rosyjsku wy- 
stąp,jc energicznie wobao sułtana. E co ..kłonił

do takiej akoyi, jest naturalnhi irijemnioą,
?d łi e się jedn-k, że itosimki familijne cdegia
7  tu ppv?ną rolę. Wiadomo że królewski dom

g r e ^ i jest bilsso  spokrewniony z dworem ro-
?y kiru, a greoki ks. Mikołaj uchodzi za przy- 
]aoim* cava-

Podług wiadomości z Kanei, tylko enar- 
ghzna interwanoya konsula anstiyacfeiego, Pind- 
tera, przesuhodziła 18 b. m. ponownemu rozle­
wowi krwi przez plądrujące wojsko turookie, 
konsul ten udał się osobiście do Ardnliaha pa- 
szy i greżąo mu osobistą odpowiedzialno­
ścią , skłonił go do przywrócenia spokoju 
w mieście.

Jak z telegramów wiadomo, Abduilah pa­
sza preybył już do Konstantynopola; ozy je­
dnak odwołany będsie z Kraty na zawsze, — 
tego ni« w is dom o -

Również pomimo Rapswnr&ń Porty, ża 
„porządek panuje w Maoec onii“, wiadomości 
prywatna zaoowizdają poważne zamieszki na 
pograniczu turcofeiem. B*nd», która niedawno 
zorganizowała się w M&oadonii, liozyła zaaoznie 
więcej niż 180 głów, a między nią a tesulską 
st™żą graniczną pr^ya^ło do zaciętej walH, 
■ któroj po obu stronach pallo  -vielu ludzi, 
Niemniej poważnem było st«roie trzech mniei- 
szj ,'h bcad powstańczych z wojskiem tureokiem 
w górach Rhrdope. Powstańcy cs«ańeow»li się 
w siluej posycyi, więc walka między nimi a 
półtrzeoia butaliosem, piechoty by£ą aażarta. 
Dopiero gdy luraola baterya góraka wzięła 
ud«iv ł  w bitwie, uciekli powstańcy za gra­
nicę grecką Z®,bitych i ramonyoh zabrali 
ze sobą

Rownipż st?roia bułgarskiej straży gra­
nic; nej z rzekome turecką bandą rozbójniczą 
było o -.“iele poważniejsze, niż o tern doniosły 
sp;saw( zdAnis. urzędowe. Bułgarski* atraż przr- 
s/lfL granicę turecką i cofnęła się dopiero, gdy 
ukazsło się wojsko tureckie i użyło broni! Czy 
kogo maniono lub zabito, tego nie stwierdzono 
Z tego faktu wynika, ia  straż bułgiraza po­
stąpiła stergp srogie, wbrew rozkazom rządu. 
Z tego powodu mocarst ra poleciły podobno 
sry m  prą.ędstawicielom w  Belgradzie i Sofii, 
aby z a b o li  tamtejszym r sądom energiczne tłu­
mienia podobnych działań wojsk gunicznych  
na własną ręktj. Toraya widoozma nie ufa Ser­
bii, B jłgaryi i Grecji, bo sprawo :dania kon- 
sulftme potwińrdzifją, że na granicę tosalską, 
B hłf arską i serbską nrzybj wają wciąż nowe od 
działy wojska tureckiego.

W  niedzielę odsłonięto pomnik JulivszaFer- 
rego w St. D ie ; przybyli na tę uroczystość pre­
zes senstu Loubet, preses ministrów Meline, 
or»z m ia;8tro^ le E m otau s, Rambaud i jenerał 
Billot. Podczas uroczystości przemtwiali Lou- 
bec, Meline, Hanotaur i Rumbaud. Loubet cha- 
rnkteryzował działalność Ferrego w  ogólności 
i poanióoł, żs wystawienie pomnika jest aktem 
sprawiedliwości i zadośćuczynienia. Meline 
przedstawiał Ferrego jako wielkiego męża sta­
nu i juko parlamentarnego taktyki, który śm ia­
łe  i stanowczo przeprowadzał swoje ss‘.miary, a 
z honorom ustąpi? z urzędu. Minister spraw za­
granicznych mówił o Eo^nialnem dziele, któ­
rego Juliusz Ferry dokonał; podniósł, że dzie­
ło co z stanów ezosmą przeprowadził i  prędko 
ukończył, s, prsyt3m tak rozsądnie postąp1, że 
nic napotkał oporu ze strony rywalizujących  
mooautw, ani nie w ywołał niebezpiecznych 
konfliktów. „Każdy — mówił H rnotaui dalej 
—- uznaje, że Francy a zajęła nareszcie stano­
wisko, do jakiego ma prawo. Można się spie­
rać o niektóre szczegóły, ale F rsneya może być 
dumną rve swego dzieła. Kolonialna polityka 
nie odyiodła Francy i od zagadnień europej­
skich. Francja kierowana przez przezornych i 
energicznych mężów, zbiara owoce swej mądro­
ści, swej działalności i swej zimnej k rw i; zdo- 
byla zno <?u należna j j w ś w: ecue stanowisko i 
„ęuzre ścicsnii .ła węzły z owam wielkiem pań­
stwem (Roryą), którego panujący dał Francyi 
z włtif j 1 noyaiyw y dowody szacunku i zau­

3)
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fZe wspomnień myśliwego „par fo rce“).

(Ciąg dalszj).
II.

, .  . ^ r* ł°ya utrzymuje, żfc kiedyś w zamierz- 
r zes*^ości któryś z ksiąćąt Świętopełków  

założył t  Krzyw. _ne warowny zamek drewnia­
ny. Zamek ton, ,ak wszystkie drewniene zamki 
y p oisce ni -fcwie - Rusi palił się kilka ra- 
zy, bywu. odbudowywany, a w  końou ustąpił 
miejsca dużemu, iruiowanemu budynkowi nię 
trewemu z dwoma po rogach bsrziami, silnie 
odi .arowatemi wałom, oi-yb okopem, sięgają­
cym wysokości okien pierwsi ego piętra, i  ogro­
mną fosą. Jedna z linii książąt rlviatopełków  
dziedzicząca na Krzywinie, przyjęła też nrzwi- 
skr Krzywińskich, a generaoye jednt po dru- 
gioh nie wielki zameczek, w celach obronnych 
tylko postawiony, rozszerzając i dobudowająo 

. jKofco, przerobiły na ogromną, prawdziwie 
Wl®lkopan8ką siedzibę. 

ló Ba s^ y  po rogach zostały, ale do tych wę- 
P^ybcdowano skrzydła, tak, że zpmek 

3 .w Poahowę dziś stojący, prawdziwie im.- 
1 - v f* r°b ił wrażenie i pomieścić mógł tła-

jzęi j pierwszego i  całe dragi© piętro prze- 
g w z o n e  były ; pe.r' .menta8 jośoinn. dla 
P ń ,  po prawej stronie frontu zamkowego był 
o W n y  dom gośoinny dla panów, a -u n m 
■«rom nyt rozmnrów k -y t .  uje; użaiuia. Po le- 
Wej strome M gn ęły  si  ̂ o£l0yll>) a £j niem(
. w bardzo długie -tajnie. Tym sposobem za- 

0 i? EttP®™6 ®31ejscel obje .̂e w&łem i fosą. 
, okopie samj -isaduono kiedyś dwa

S ?  które wzrosły T pyŁ2Iu. alice, a
1 *y ponad sklepioną bramą prowadzącą po

pod okop mostek, łąozył jedną część tego oko­
pu z drugą. Do tej br;«.my wjeżdżało się przez 
most, dziś stały, dgwróci niezawodnie mupial 
być zwudzory. Na ogród już miejsc*, nie stało, 
*io do tylnego frontu zamku przypierał lasek 
około póśŁorasta morgów obszaru m«,jącv, prze­
robiony na wspaniały park wzorowo utrzyma­
ny, a prow aisiły  do niego dwr mosty, rzucone 
z owego okopu ponad fosę.

Obecnie k uążę August przebywał w  K rzy­
wiki ) tylko w  je sien i; zimę spędzał zwykle 
w  jednaj ze stolic aaropeiskieb, część lata u 
wód, a resztę r >ku w siedzibie położonej w  in- 
n j  stronie kra n ; na jesień jednak zjeżdżał do 
Kryrwina, gdzio utrzymywał psiarnię do polo- 
■, "anir. np: ir-force“, uwcżsjąo niejako za swój 
obowiązek ki zew enia między młodzieżą zami­
łowania do sportu jahe rycerskiego rzemiosła, 
a zar ;em założenia bodaj na część roau przy 
i.posobnośoi poloyrrtń iguiska towarzyskiego dla 
temtcjpzei okolioy. Zn»oz aą część młodości prze- 
był ^vn i i  najprsód na naukach, a potem 
jako „attaohó embasedy i tam przejął się za­
miłowaniem do oportu. Powróciwszy do kraju 
i  oioniwsz' jj się, zap-owadził wzorową w  n>a- 
jątba: b .iuinitiiracyę, chował konie i przea 
długie lata miał stajnię wyścigową. Ob eonie 
stajnia ta przeszłą na własność jego s y n ,  a 
książę w  K ruyw hi^ utrzymywał iko liczne 
stadc i psia.nię, z którą polował ed drugiej 
połowy wj nośnia począwszy, aż dopóki mrozy 
nia położyły swego „vefca“.

Dziwni® to s y  apfetyosna była postać 
prawdziwj typ wielkiego pana europejskiego; 
z powierzchowności robił urażenie jakiegoś an­
gielskiego lord*, alo gościn* ość i serdacznośó 
w przyjęciu wskazywały nieod:-udn ?go jzlaohoi- 
o& polskiego. Z nadawyoz^jnj ca cakcjia umiał 
być grzecBnym dla wszy3|lrićE jednakowo, to 
też po«iidtił cgólną mi ość ludzką, i nawet 
.swlaohcioe" — j iii mówił Prawdzie — prze­
siąkli ideami demokratycznebł, i w swoich

fania. Europa, właoznie z francuską demokra­
cją , uprawia zsm iast polityki awanturniczej, 
politykę, opierającą ei j na uczciwości i prawie. 
Francy a, z ipr asżająo lmrcdy na wystawę roku 
1900, poświęciła się na kilka lat pokojowi". j

Koresosnoencye.
Warszawa. 25 bpoa.

S{ ?lnił się u nas w  ubwgłym tygodniu  
ou d : nie Mohr met poszedł do góry, leoz góra 
przyszła do Mahometa [ to n wet nia y. łnp 
góra, lecz całe pasmo górskia, rak silnie cią­
gnące ku sobie Mahometów warszawskich a 
miano1 ric ie: Tatry. Przywieziono ie koleją, 
zw inięte stja rannie na wałki, i umieszczone, na 
„Dynasaon" w umyślnie zbudowanym dla nici 
budynku. Po dokonaniu pewnych dodatkój* i: 
wykończeń stolarsko-dekoraoyjaych, „Tatry" w  
tym jeszcze mie°iącu poczną być okazywane' 
pubbcznośoi warszawskiej. j

Zanotować wypada objav pocieszający.; 
Z yoozątkiem nowegc roku ssskf-ineg-o o wartą i 
będzie w WarsŁawie przy uliry Smt.lnej pry- 1 
watna szkoła techniczna. Już w pierwszym 
roku istnienia szkoły będzie się nauka o ib y - j  
wała równocześnie w trzech oddziałach: budo- ■ 
wlanym, chemicsŁym i meohaHicznym. Nazwa 
„niiszej szkoły techmcsnej", którą p. Swie- 
oiraski, założyoiel i kierownik, ookrzoił swój 
zakład, jikoteż ogłoszona już warunki przyję­
cia dowodzą, że szkoła ta, nie kusząc się o 
kształcenie teoh ików, mogących ryw fil'zowao 
z  wychowańcami akademii technicznych, zakre­
śla sobie program skromniejszy i chce dostar­
czać krajowi sił nie mniej potrzebnych, chociaż 
w  hie rarohii przemysłowej uiżs*e zajm ujących; 
stanowisk",

Szczera życzliwość, jaką mamy w góli 
dla nowych instytuoyi szkolnych, łączy się w 
tym wypadku z przeświauozeniem, iż  społe-1 
czcństwo zaczyna wchodzić z właonbgo popę- i 
du na drogę, którą powinnoby m. ie  nrocsyó 
od dawna. Otwieranie niższych szkół technicz­
nych będsie uzupełni-niem tej myśli, którą p o -) 
wol. przejmuje się nasz8 społeczeństwo. Nowy  
ten prąd wyrćwna może kiedyś dysproporoyę, I 
jaka istniała dotychczas w Królestwie między 
ożywionym ruchem przemysłowym a k ieriu- 
kiwm wychowania młodzieży. Królestwo stało 
się z bieg om lat krajom o olbrzymiej pro 
dukcyi fabrycznej, a wy ,sz ałoenie uniwersy­
teckie, me przysposabiające do pracy na tam 
polu, było dotąd typowem wyksztiłconien mło­
dzieży. Poniekąd było to następstwem cudzo­
ziemskiego pochodzenia całej tej gałęzi pro­
dukcji, zasilanej jeszcze dł.;go po zaszczepia­
niu jej w  Królestwie oboemi sokami Powsta­
wanie szkół technicznych swmdesy o stopnio- 
wem wyzwalaniu się życia przemysłowego s 
pod je tradyeyi,

O wyzwalaniu się z pod .nnej tradyeyi 
świadomy to, że pomyślano o z ki udaniu szkół, 
do któryoh mogą wstępować uczniowie po u- 
końezeniu trzech kła* gimnazj Mnych lub re­
alnych. Przeboninie, że w zdrów em społeczeń­
stwie potrzebni są oboa dbwódzców szere­
gowcy, zaczyna iuż powoli kiełkować. W idzi­
my w tem zwrot ku lepszemu. B y  przemysł 
obcy zamienić w  ^odziany, n ie dość jest 
mieć inżynierów krajowców i robotników kra­
jowych, Njezbędnem do uego w ytw o­
rzyć warstwę niższy ch dozorów i przodo­
wników’.

Pisałem o kłopocie, w jakim znalazło się 
Towarzystwo zachęty sztuk pięknych, zigrożo- 
na „eksmisją" e dotychczasowego lokslu. K ło ­
pot ten został już OEtściowo usunięty. Towa­
rzystwo przenosi się tymczasowo do gmachu 
resursy obywatelskiej. Nowy kontrakt najmu

kółkach wygadujący na w ielk:oh ppmów, jemu 
nio nie mieli do zarzaoeE’8

Księżna, pochodząca z iadnsgo z nejzna- 
komijszycjĄ domów pnisfeieh. nadzwyczajnie w y­
kształcona, była znowu cypem polskiej matro- 
ny, wif>]kięi p»ni a od i.:nvoh odbijała tem, że 
w swoim salonie, w  którym zresztą panowała 
zup^ł .ta swobodą,' nie pozwalała 0bm .wiać - -  
nawet we Lwowie. K'edy c ir.som w  mniejszem 
kółku podawano sobie te i owe ploteczki, za­
wsze broitćła iycŁ, na których niokorzyś one 
brzmiały, a ki ody już brakło argumentów na 
obronę ni sszszęśliwej, pl =toczki>,mi sztyletowa­
nej ofiary, przerywała dys™ syę słow am i: „Cze­
góż cbcccio ? biednii kobieta,", a powag* jej 
zamykała usća i zakład i a hamulec na roz­
brykane języki obma^iaJ%oai a ci*ęstokioó o- 
szoze rcze.

K iedy z trzaskiem i brzęki im  da worków  
Prawdzie a Drogosławę^1 kodkschali P°d za­
mek, wyszedł, na peron książę jak pierwszy 
leps*/ sslachoio witający sąsiadów.

— A ! to bardzo piękni®, bardzc się cieszę, 
witum p anów !

A k k d y  się zgramolili z  wysol '“.go co- 
sł& dogoa. t u , podawacy im rl k ę , rzucił okiem  
na eswórkę.

— Śliczne konie s doskonale sprzężone, to p»- 
KCj Prawdaioa ?

— Tak jest, mości kiląśę.
— A  jak doskonfcle ;dą! — dorzucił Dro­

gosław.
— Inaczejby pun Prawdzie niemi nie wo­

z i ł ,  a nie d a m o  je ujeżdżał. To swogo chowu?
— Tak just.
— W inszuję, ale a propos koni, muszę pa­

nom powiedzieć na samym wstępie, co włs pe­
wno najżywiej obchodzi, że wasze konie m y­
śliwskie przyszły wszysth.e zdrowe, wesołe i 
dobrze iedzą. Chodźcie do mnie, nupijoie się 
wódki, albo herbaty; do obiadu mamy czas,

zawart" na ląt dwa do tizeoli, spcdfiiew?jąosię 
zapewne wykończyć w tym  czasie gmach wił- 
sny, gotowy już w najdrobniejszych szczegó­
łach — na papierze

Ż^dua w ątłej znnany miejsca jbst stałą 
na?stą słabot-tKą, dogodzi jej też niensarodcie 
rozpowszeihniąjący się u nas użytek domów 
przenośnych. Dotąd z tej wybornej nowości 
korzystają tylko samożni letnicy, lada dzień 
jeduek ptzedosfcó i?ię ona może i do miasta 
Wówczas już nie co kw artał, ale co t y i / e ń  
będżie można przerzucać się z jeua^go końce 
W arszawy na dragi, uoiea:ając : w  jeduem miej­
scu pr*ed sadadką, zbyt dłag i i zbyt głośno  
grywającą na fortepianie, w  innem przed dy- 
miąocmi kominami pobliskie’ fabryki , w trzi- 
ciem orzed szpstaym roztacrający m się z o k im  
widokiem i t. p.

N ;e dziwiłbym się współobywatelom swym, 
gdyby, r izporzadzaj^e douiami przenośnymi, o- 
bierali dla moh miejsce na Sasbiaj Kępie Ś li­
czna to miejscowość i dotąd należycie nie w y­
zyskana, Wprawdsie bezpieczeństwo osobiste 
dla mieszkańców Kępy pozostawia dziś jeszoze 
nieco, do życzenia, wkrótce już jednak i to się 
zmieni. Koicuiści, zamieszkujący Kępę (a po­
winni znabźó się między n mi i potomkowie 
wychodź nów holenderskich, którzy niegdyś po 
czątsk jej dali) wnieśli do magistratu ^warszaw­
ski eg , podm ie o przyłączmiia Kępy do miasta. 
Albo uczyńcie z nas Warszawiaków — proszą
— albo przynajmniej urządźcie nam poń- 
oyę na sposób warszawski. Żądanie zupełme 
słuszne, dziś bowiem Saska Kępa jest let- 
niem mieszkaniem dla mnósiwa włóczęgów i 
rzezimieszków.

W  muzykalnym naszym światku zebrało 
się M  małą burzę z powodu orh: ?^try naszej 
własnej zwsnej hygianiozną, bo sformował? się 
dla grywania aa wystawie hyg.euicznej. Otóż 
t- orkiestra z trudem rj wauznje z zagranicz- 
nemi kypelami pp Meydera i E r tla ; przy oka­
zy! dostało się kilka szczutków prasie, która 
zam&ło popiera swojsKich grajków i leacewazy  
ich poczciwe usiłowania ó'ryl/ka odpowiada : 
„Gute Mensohen, aber soniachte Musikanton" ; 
domaga Się większego wyrobienia domorusiej 
orkiestry, poważniejszego programu, artystycz- 
ni .jszego wyrobienia, ją ma ohwaiió na
równi b produkcjami mur-yoznemi tych obcy ch 
orkiestr w Bagateli lub Dolinie Szwajoarskiej
— i w  zuaiznej częśoi trzeba jej przyznać 
słuszność.

Z rracano z samego początku uwagę dzi­
siejszych kierewnijłów orkiestry hygiemcznej, 
Iż powinni, wobeo tak niebezpiecznego współ- 
zuwodaiotwa, zabrać sie energicznie co dzieła, 
pracować nietylko duże, Łie i umiojetnie, by  
drużyna, zostająca pod ich pałeczką, w yrabuła  
się, zgrała, nabierała subtelności w wykonania 
i przez czas wyatiwy przygotowywała "obie 
repertua", zdobyła względy publiozności 1 u- 
zaanie nrytyki W  ten spo~ób mógłą sobie 
tylko zapewnić vaoyę bytu i warunki dijiszego 
istnienia. W  Towarsystwie muzyczi em utwo­
rzyła eię wprawdzie sekeya orkiestrowa, które 
przyjęła rolę opiekunki nad mą, ale ta opieka 
nie na wiele się przyda, jeżeli młoda w ycho­
wanka nie spełni swego najgłówniejszego zada­
nia, nie wykształć- się artystycznie i nie rozwi­
nie należyoie. Najtrafniejszą też radą nu którą 
się dotąd sekcja zdobyła, było : wyszukanie 
zdolnego i kompetentnego aierownikt, któryby 
ten przygotowany materyał ujął w energiczne 
ręce i  wyrobił. Że to jest m ożliw a, miaLśmy 
sposobność przeaonac się podozac koncertów  
kompozytorskich, gdy u pulpitu str wali do­
świadczeni i rutynowani dyrygenci, któray zq 
swego temperamentu i indy-idnalnośo. m uiiełi

w to ZDiorcws r-i6?o w ’*ó „cząstkę włi.snej 
duszy

Niechże s-ię znajdzie tak- odpowiedni kie- 
rowniz, a Warszaw^ pozyska nr prawdę arty­
styczną orkiostrę. która na pizyazfośó nie bę- 
dzie potrzebowała się obawiać rywal-zacyi pp. 
Mayderów, Ertlów et consortes; dlategc tylko, 
i e  „swojska", spiawy z nimi nie wygra, jeśli 
nie będzie równie dobrą.

W  świeci o iiteraeko-wydaw niczym zapa­
nowała już le n ia, niozem prawie nie zrnąoo- 
na cisza Us'ąpi ona za kilka tygod n . jesien­
nemu ruchowi, który jak się zdaje — bę­
dzie w tyn roku wyjątkowo żwawy. Jeanr. z 
r.ajsiarszyih firm S- Orgelbranda (obecnie S. 
(Jjgelbranda Synów) przekształciła się Swieio 
na Tow»”«ystvo aaoyjne i zapowiada rozwi­
nięciu działalności s i»ej na sńalę jak naj­
szerszą, Lalożyńel firmy w dziejach uasw go  
piśmiennictwa aapisuł się trwale wydawrictwa- 
mi pierwszorzędnej waifcośai; przy odpowie­
dni ;m rozwinięciu się Towarzystwa (kapitał 
350.900. rs. w alb cyach 500 rublowych) możemy 
się do zekać dalszego ich ciągu.

Gdańsk w iipcu
Spraw?, nabożeństw polskich w Gaańsku 

w ciąt jirzcra zaliczaną musi być do smutnych, 
bo — jrk donosiłam — śpiewu polskiego mimo 
zezwoleniff ks. biskupa, jak nie było tak nie ma, 
A. jestte faktem na doświadczeniu opartym, że 
pieśń polska serca ludu polskiego simie niż 
pieśń niemiecka wznosi do Boga. Na dobitek 
złego, krąży po mhiście potworna pogłoska, że 
z ramienia szowinistów niemieckich wysłano 
jakichś dwóch panów do Pelplin? z prośoą o 
ooinięcie dekretu biskupiego, bc — opierając się 
nu dawny oh doniesieniach, wysłanych do Pel­
plina — w Gdańsku mówią i modlą się po poi- 
sk t tylko „trzy stara baby". Zastrzegam się 
przeoiw zarzutowi, jakoby to było zmyśionem, 
bo taki „bericht" przed k ilk i. laty stotnie do­
szedł do rąb. zwierzchnika ohełmińskiej dyace- 
zyi. "Wreszcie opowiadają, żo parafianie naj­
większego Kościoła gdańskiego (św. M.-ołaja) 
chcą wn.esó do ministerstwa zażalenie, że Po- 
laoy zabrali im świątynię. Zarzut ten — jezal’ 
ni* takie miano zasługuje — m_ jeszcze swoje 
nzasadn-eme, bo oto g  y  dawniej polscy ki to- 
lioy uozęszoeali w m euz.tle do wszystkich trzeon 
tutejszych kościołów, to dziś oczywiście uwa­
żają za swój święty obowiązek śpieszyć tam, 
gdzi< kaznodzieje w ojczystym jęuyku do nich  
przemawia, a więc do kościołu św. Mikołaja. 
Kuściół istotne każcie  ̂ niedzieli mimo niedogo­
dnej pory (o ósmej rano) napełniony jest po 
brzegi; o ileż większy hyłby ścisk gdyby na- 
bożeńs iwą polskie odoywały się w tym czasie, 
kiedy sklepy już pozamykane, a gospodynie i  
służbo uporały ?ię ze swemi czynnościami po- 
rannemi. Dziś więc nawet na.zawziętsi Niem cy  
musieliby potwierdzić, że przesłany ks bisku­
powi „bericht" o którym wspominam wyżej, 
był oo najmniej humorystycznym. Naturalnie, 
że groźba Nidmeów odn esienie - ię do minister­
stwa o „swój" kościół nie jest dla nas straszną 
leoc o./szeiu jeszcze nam itorzyśó przynieść 
może; bo znani z naaręcania taktów współoby­
watele nasi będą chyba opowiadali, że du Lo- 
śoioła uczęszczają dziesiątki tysięcy Polukow, 
więc też trzeba uędzie i dla nas coś zrobić 
W  sprawie śpiewu wysłaliśm y znowu deputaoyę 
do Pelplina, bo sprawa ta dl? ludu ogromnie 
ważn-.; śpiew bowiem ma dla niego uroi rie- 
wysłowiouy, » bez śpiewu zia je mu się, jakoby 
wszelŁio nabożeństwo nie od Kościoła, lecz od 
pana naczelnego prezesa uawisłeir byłe- Taka 
to już duszn polska: modlitwą, ozynen i śpie 
wem chwal’ Paca Boga; »a to taż mL błogi•- 
sławieństwo i har dc stawiania skuceoznegi 
opora kusicielom.

możemy jeszoze pójść odwiedził nasze konie.
Weszli tedy, a w  sklepionyn „fumoir" 

księcia, zastali już Stasia B. i kilkn innycn  
zna, omy oh. W ypiwszy po kjeli&agu wód*: i fi­
liżance herbaty, ■wybierał’ idę do stajni, a ksią­
żę rzofeł:

— Pozwolicie panowio, że jalło gospoaare 
domu pójdę z i rami, pań przed obiad em n.3 zo­
baczycie, bo wszystkie zabrał' mcmi żona na 
pielgrzymkę do budującej się kaplicy.

1 Pćłsźfi tedy do stajni. Osobni du»a staj­
nia przeznicssont była dla gośoinnyei kom my- 
śhwsHcb, urządzom wzorowo, ale bez ubytku. 
StaŁo tam kilkanaście koni i kręciło się mnó- 
stwc służby *v rozmaitej barwie-

I Prawdzie i Drogosław poszeptali Z8 
swoimi masztalerzami, -? ypytująo o stan zdro­
wia k c u i , a książę odezwał się

— Panowie, każcie odkryć wasze koni , bo 
ja iok dotąd bez ko^ów nie widziałem, jyłbyru  
to uważał za niedyskrnyę w nieo ucności wła- 
śoiuicli.

W mgnieniu ok" odkryto konie, a kmążę 
okijm  znuwoy przypatrywał się sznzegóiowo 
ich kśzttłtóm. W idoczni było, że m u się podo­
bały, ile bń rąo Prawdzioa pod r. mię odoią- 
gnął gc na bek i półgłosom rzuoił zapytanie 
znowu wskazująci znawcę.

_  Gzy pańskie konie n ie za tiuste ?
— Mnie się zdaje, z o n ie; do wyśoigu .roń 

musi byó „fitu *)» na uz .eń i godzinę, na polo­
wanie co innego w olę konia zt. tłustego, niż 
za chudego, bo, jak przyslowi mówi: „nim tłu­
sty  schudnie, chudy sdachnie", a za tłuste 
po kilku galopach będą w stosownej kon- 
dyeyi.

— Jesl raoys, ale bo ruasz tego roku nie 
lacu zadaniu, musiua pilotować panią Helenę.

— Pilotnjąo dam ę, nie tak prędko koń do 
kondyoyi dochodź

*) Gotów.

— Tuk, ale iw: przyjdzie dużo objeżdżać to 
prziciez się konie przeciągną

— Parią Helenę łatwo pilotować je id f’ 
woale n-iem. zupełnie nie jest nerw ową, mt 
boi się, i nie ma jeszcze gorsze* przywary, 
która ozęst, bardzo mają damy, t. j. że leoą 
na oślep, nie mająj wyobrażenia o niebeztie- 
ozeństwio. W  miau ma jedną wielką zaletę:
ślepa posłuszeństwo.

Po zwiedzeniu sesjen goś .innych, uprzej- 
my gospodarz zaprowadził gości do psiarul. 
gdzie ich przyjął , Huntsm -n“, Anglik, nazwi­
skiem Fowler, pokazał psy, których było trzy­
dzieści, kuchnię, drugą psiarnię dlu waiąny  
powietrza, a nakoniec stajnię, w które, d l .  
niego i  dwóch zaganiaczów stału siedm Lon 
wytresowanych jakby do wyScigóur.

Popacr yw szy nu zegarek, nsiąię rzek ł.
— Zdaje mi s ię , że jul ozaou nie stanie, aby 

ptnoni 'moje stajnie pokazać, wracajmy do 
d mu 1 K ’ " ’■ ; G

I poszliśmy, a przechodząc przez dziedzi­
niec stajenny, spotkali się z powozami, które 
już przywiozły panie t  owej pielgrzymk jak 
ją książę nazywał.

Odprowadziwszy panów do gościnnego do­
mu, poiagtu ł ich kriejżę, zapowiauając, że obiaa 
podany będzie o pół dc siódmej.

Tu dopiero rozpoozęłr się sto raz, prze j 
rywana i nayowrćt ^aariązymno g? ręaa gl 
wni" za S apieu B., który do pokojów aojmo- 
wanyoh przez Prawazicu i Drogosławo przy­
szedł, i bet ceremonii n i łóżku się położył, pa­
ląc Jirćtzą fajkę.

PytAuin sypały się jedn po drugich, więo 
naprzód c konie, I które każdy m iai a sobą do 
polowania, o p*nie, ki óre na polowunie przy  ̂
były, i o s^odz awanyon jeszozt gosoiaoh.

(Ciąg -ląlszjr .ustąpi)



Jak każdy objaw życia narodowego poi- j nieodzownym tortem migdałowym, w formie 
skiego, tak i towarzystwa ludowe, które w ca- | piramidy śnieżystej, który panna młoda
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łych Prusiech zachodnich, od 5ciu lat ogromnie 
wzrastają, są Niemcom ureyniesymps,tyczne. 
Niedawno toozyła się przed izbą karną w To­
runia rozprawa o Towarzystwo ludowe w G:ą- 
żawach, która tym razem na naszą korzyść 
została załatwioną. Rzecz miała się następują­
co: Na zebraniu tego Towarzystwa, odbytem  
w dniu 12 stycznia b. r., był wójt tamtejszego 
okręgu. Członkowie i goście wygłaszali mowy 
i  odczyty, a jeden z nich oLciuł odczytać wiersz 
p- tyt. „Bitwa pod Racławic«mi." Pan wójt 
przerwał jednak deklamacyę, nie pozwalająo na 
je j  wygłoszenie, a zakaz swój motywował tem, 
iż deklamacja nie była n niego zameldowaną. 
Sprawa dostała się do sąd :. W zmiankowany 
wójt nie poprzestał na zn&nym zakazie, lecz 
zażądał ukarania wiceprezesa Towarzystwa p. 
Stawickiego, który też na wniosek prokurato- 
ryi otrzymał sądowy mandat karny w wysoko­
ści 5 marek. Przeciwko temu zaprotestował je­
dnak p. Stawicki, oddając oprawę do rozstrzy­
gnięcia sądowi. Sąd ławniczy w Brodnicy 
(Strasburg) potwierdził ową karę, opierająo się 
na rozporządzeniu prezesa rejencyi kwidzyń­
skiej, wedle którego, w  celu uzyskania pozwo­
lenia, trzeba przedłożyć władzy policyjnej tłó- 
maczenie odegrać się mających sztuczek teatral­
nych. Obżałowany bronił się tem, iż  żadna de­
klam acja nie podlega owemu rozporządzeniu, 
gdyż nie jest sztuką teatrali ą, a statuta Towa­
rzystwa opiewają, iż na zebraniach odbywać 
się będą odczyty, wykłady, deklamacye i t. p. 
N ie ma także przepisu prawnego, że te rzeozy 
trzeba poprzednio polioyi meldować i dopiero 
w rasie otrzymania pozwolenia je  wygłaszać. 
Do tych powodów przychyliła się izba karna 
w Toruniu,, do której p. Sfe wieki założył ape­
la cję  i  uwolniła go od w iny i  kary.

Inna sprawa o polskie Towarzystwo, a 
mianowicie o „Sokół" w Grudziądzu pokutujeJ 
od dawna bez załatwienia. Oto polioya zażą-’1 
dała cd Towarzystwa, aby  ̂ przedłożyło swój 
statut w niemieckim przekładzie. Ponieważ To­
warzystwo takiego tłomaczenia nie posiada, a 
wedle przepisów prawnych jako Towarzystwo 
niepolityczne i nie zajmujące się sprawami pu­
blicznemu ustaw w ogóle me potrzebuje posia­
dać, przeto wychodząc z z?sady, 
ustawy w polskim języku są tylko dla prywa­
tnego użytku członków, w ięozyło je w  języku  
polskim, dostawienia zaś tłóruaczenia odmówiło. 
Na dalsze dopominanie się polieyi zaźalono się 
do prezesa rejencyjnego w Kwidzynie, który 
odpowiedział, iż polioya miejscowa ma prawo 
żądać tłómaozenia owych usiaw. Chcąo tę za­
sadniczą sprawę wyświecić, „Sokół" tłómacze- 
nia i teraz polieyi nie dał i zwróci się do naj­
wyższej instaneyi.

posiadłości, Appleton Hall, należącej do dóbr 
Sandringbam i  o milę zaledwie od nich odle­
głych przez ozynszowników i wieśniaków księ­
cia "Walii. W szyscy tam znają od dziecka księ­
żniczkę Maud, która do każdej chaty z matką 
i  siostrami zaglądała, pielęgnowała chorych, 
zajmowała się dziatwą, okazywała interes dla 
rolnictwa, ogrodownictwa itd. To życie w iej­
skie, swojskie, prywatne ciągnąć się będzie i 
nadal. Appleton Hall, który pod folwarkiem  
Sandringhamu jest wiejskim dworem zamożne­
go szlachcica, ale lubo wygodny, n is nosi na 
sobie najmniejszego śladu zbytku i wspaniało­
ści. Tam większą część roku spędzać będą no- 
wożeńoy, a do Kopenhagi zaglądać będą tylko  
od czasu do czasu.

m isyi p. r. Gołąbs, dotyczący brakowania ulio. 
Tak więc następujące ulice zostaną w najbliż­
szym czasie wybrukowane: Działyńskieh, Ja­
nowska, Leona Sapiehy, Łyczakowska, Ossoliń­
skich, Piekarska, Słoneczna, Słow ackiego,Syks- 
tuska, Szeptyckich, Zielona, Zyblikiewicza i 
Zygmuntowska.

Po załatwieniu jednego rekursu budowla­
nego i uchwaleniu niektórych zmian w komi- 
syaeh miejskich, zamknął p. prezydent posie­
dzenie.

zenie

Rada miasta Lwowa.

(List do redakcyi).
Żyjemy w czasach, w których każdy pra­

cujący dąży do polepszenia swego bytu mate- 
ryalnego i do zabezpieczenia rodzinie swej ja- 

1 kiej takiej egzystencji. Z&ozem p ócz strajków 
Lwów 29 lipca.. f wszelkiego rodzaju, za pomocą których robotni- 

Posiedzsnie zagaił p. prezydent Mochnacki, cy  różnych kategoryi często ze skutkiem do- 
Na wstępie posiedzenia udzieliła Rada na- mag* "ą się zmniejszenia godzin pracy i lepsza- 

stępująoym radnym n-lopy : p. Beisarowi na 6 go wynagrodzenia, klasy ludzi umysłowo pra- 
tygodni, drowi Głąbińskiemu na 2 miesiąoe, cująoyoh na licznych zgromadzeniach i w  pe- 
"Wewi orski emu na 1 mier-ćą©, Gostkowskiemu tycyach domagają się od rządu ozy to podwyż- 
na 4 miesiące, drowi Radziszewskiemu na 8 • szeaia płacy, ozy to zabezpieczeni'! losu ioh ro­
ty  godis i, Maryańskiemu na 6 tygodni, zaś p. dsin
Moohuack emu na 4 tygodnie. { Mieliśmy ankietę urzędników państwowych

P. Mochnacki oświadczył, że gdyby w wogóle, ankietę urzędników kolejowych, ankie- 
urlopu, nade zło z W iednia za- 1 tę oficjalistów prywatnych, starających się wy- 

ao w ego prezydenta, on ' jednać u rządu emeryturę i  paasye dla wdów

   kraje
swych najbliższych częstuje. Na ulicach, przez 

które pojai dy sunąć się miały, ustawione były  
szpalery wojska i polieyi, potrzebne nistylko  
dla parady, ale i dla bezpieczeństwa bo od sa ­
mego rana zgromadziły się nieprzejrzana tłu- 
my, pragnące choć w przelocie ujrzeć powabną 
narzeozoną i okazałe ekwipsie.

Dzień środowy był gorący i  słoneczny, a 
pod olbrzymiemi kasztanami MaiPu wzdłuż 
Zielonego Parku widok był istotnie malowni­
czy, gdy w południowej godzinie, w  otoczeniu 
eskorty gwardyi konnej, tych pułków okaza­
łych i wykwintnych, sunęły się jedne za dru­
giemi w ielkie dworskie karoce, zaprsęźon-i cię- 
żkiemi końmi o grzywach zaplecionych w czer­
wone atłasowe wstęgi o purpurowych, ułotem 
bramowanych liberyach woźniców i lokajów, jj 
w perukaoh i tróikanciastych kapeluszach z b a - 
łem i piórami. W  pierwszym oddziale korowo­
du jechał pan r-Jody ze swymi braćmi, którzy 
byli jego drużbami i za swą świtą. Następnie 
księżna W alii, matka narzeczone1', wyglądająca 
uroozo w srebrzystym atłasie, świecąca dya- 
mentami jak słońce, a młoda z pozoru tak, jak­
by nie matką, ale siostrą była swych dzieoi.
Obok niej siedziała ostatnia, niezamężna dotąd 
jej córka, ks. W iktorya. Razem z s z e ś in  iune- 
mi księżniczkami spełniała obowiązki drnchny. • czasie trwania
W szystkie ono m iały suknie s białego atłasu j twierdzenie wyboru „ __ „   - r — ni c z by tak
srebrem haftowane, a wśród piór białych »a ] przerwie u r lo p  i  przybędzie do LwĆw, ,  celem i  sierot po nich itp. Jadni tylko kandydaci no- ? p  ^c" t 
głow ie wpięte miały purpurowy kwiat gara-(oddania"urzęd.wania“p. Małachowskiemu. Dalej taryalni nie chwytają się -fcvoh dróff dla no-? ' ■ &
nium. W szystkie te pojazdy witana były okrzy- 5 zaznaczył p. prezydent, i 
kami i wiwatami tłumu sto tysięcznego. Ala nie j trzy posady urzędników„ » - -ą   —.w | u/ u.j' tujaęiuujiuw kOliC ’pt O WJO h
mc-żna sobie entuzyazmu masy wyobrazić, gdy i stratu, mogą kompetowaó kandydaci b 
w ostatniej karecie całej z 5 —w .  «v***^vgv fł nu U»M U -S Z rOŹlU-

szyb kryształowych i oy wyssania, 
i o złotej koronie na wierzchu, ukazała się księ- 2 Następnie przystąpiono do-porządku dzien- 
żniezka Maud, obok swego ojca, ks. W alii. Teu j nego, 
ostatni, liczący 55 lat życia, wygląda starzej \
niż jego wiek, jest siw y i stracił w ło sy ; w | sprawie oruso - ara* uuc. storo- to sprawa 
mundurze feldmarszałka i -nr!alt-;a2 ! ------  -1, • marszałka i  wielkiej wstędze f poprzeduiem posiedzeniu z powodu braku 
Podwiązki, ma jednak postać królewską. Księ- 5 fcomnletn ' ■

Londyn 24 lipea.
(T.) Przy śe.słych, przyjacielskich stosun­

kach jakie ietnieją pomiędzy rodziną ks. W alii, 
następcy tronu a wyborowym towarzystwem  
angielskiem. ślub najmłodszej jego córki stał 
się wypadkiem, w którem cała ta sfera brała 
udział nader żywy. Jedne arystokratyczna i 
magnackie salony po drugich w ydawały bala i 
rea«pove dla narzeczonych przez cały ciąg se­
zonu ; podarki kosztowne, wykwintna, alb-t po 
nrostu użyteczne napływać nie przestawały do 
Malbcrough House. Gdy d»i?ń ślubu się zbli­
żał, interes sympatyczny d ) tego małżeństw* 
wzm sgał się i obejmował sz rokie kręgi społe­
czne. Lojalizm dla korony, popularność ks. W a­
lii, odgłos, że to małżeńst* o zawiera się z m i­
łości i to s  domem królewskim duńskim, który 
już dał A nglii uwielbianą roatkę obecnej na­
rzeczone!, osobistość bs. Karola, marynarza z za­
wodu : wszystkie te osynnlki złożyły się na 
nadanie wypadkowi czysto rodzinnemu charak­
teru narodowego.

Ażeby tej sympatyi narodowej zadość 
uczynić, stało się był'? widorznem, że ceremo­
nia ślubna nie będzie mogła zachować tych  
cech wyłącznie prvwatnrch, jakie jej pierwo­
tn ie z a k re ś li ła  królowa. I  zmieniono stopniowo 
ceremoniał. Gdy się ulice stroiły w białr-pur- j  

purowe draperye, w kolory duńskie i w  kwietne 
łnki, gdy czyniono przygotowania do dobrowolnej 
illuminaoyi, gdv  pociągi zw oziły z prowincyi 
mnóstwo osób, którym się chciało choć z da­
leka rodzinie królewskiej przyjrzeć, zdecydo­
wano się urządzić proce ycrfllny korowód po­
między rezydencyą księstwa W alii a pałacem 
królowej, w którego kaplicy miał* się odbyć 
ceremonia ślubna. W  samym pałacu zbudowa­
no galeryę do kaplicy i w  niej znajdowało się 
kilkaset zaproszonych osób z dwor -kich kół, bo 
w  samej kaplicy były miejsca jodynie dla ro- 
dz;ny i dygnitarzy państwowych. W  wielkich  
salonach zas' ? wiono śniadanie dla gośoi, z owym

, . . Księ
żniczka Maud, uśmiechnięta, rozpromieniona, 
cała w bieli i wiotka, z koronkowym welonem  
spływającym na tył jej bujnych, ciemnych wło- 
sów, była panną młodą, ku której słusznie bie­
g ły  serca i życzenie.

. . Scena w  pałacu Buokhingbamskim była
iż istniejące królewskiej wspaniałośoi. Całe grono rodzinno, 

w którem górowała wyjątkowym, swym wzro­
stem matka narzectonego, następ-zyni tronu 
duńska (córka króla Szw eeyi j Norwegii), za­
brane już było, gdy opierając się na rsmiemu 
zięcia swego fes. K ’ystvna, weszła o lasce czar­
nej, co jej słabe kroki podtrzymuje królowa 
W iktcrya Ta mała. pulchna staruszka, nie po­
siada, w idz;ana w zw ykłym  swym stroju, wra­
żenia mejesfcatu. Al-i gdy siedzi na tronie, I 
w eukni czarnej wprawdzie, ale ubarwionej 
ciałem 1 koronkami, brylantami, z wstęgą błę­
kitną orderu Podwiązki, z białym woslem co 
spływa na jej ramiona z pod dyamentowej k o ­
rony, wówczas roztacza około siebie potrójną 
aureolę: dostojeństwa, wieku i cnoty. "Wśród te ­
go grona dzieci, wnuków i prawnuków dozna­
wać musiała słodyczy nie tylko władczyni naj­
potężniejszego w świeci e mooarstws, ale ubło- 
gopławionego macierzyństwa Widoczuem 'est 
iednak, źs chyli ją b-zemię lat, i że się słu ­
sznie zarówno zmęczenia lak i wzruszeń w y - 
jątkowvr>b chce w yst-zfgaó. Zaledwie arcybi­
skup Canterbury. prymas W ielkiej Brytanii, 
połączył nowożeńców i gdy ich królowa serde­
cznie ucałowała, udała się do sali gdzie kan- 
olerz pieczęci podał jej do podpisu akt ślubny, 
następnie do swych prywatnych apartamentów 
i  nie wzięła udziału ani w  waselnem śniada-; 
niu, ani w odjaździe młodej pary.

Cała weselna drużyna pozostała w pałacu 
prze* dwie godziny, a potem, w odwrotnym  
porządku, * narzeczonymi n* czele, powróciła 
do rezydoncyi księstwa Walii. W iele osobi­
stych przyjaciół Podążyło tam zu niemi- Oglą­
dano po raz ostatni podarki ślubne i dano czas 
pannie młodej zmienić swój ślubny strój na 
podróżny.

W brew tradycyi dworu angielskiego, po­
dług której księżniczki odjeżdżają ubrane w  
suknie białe, księżna Karolowa Duńska ukaza­
ła się w mieniącej się różowo zielonawej sukni. 
Gdy wsiadała wraz z małżonkiem do otwarte­
go pojazdu, aby odjechać na dworzec lin ii pół­
nocnej, starym angielskim zwyozajem ciśnieto 
na nich ryżem i białemi atłasowemi pantofel­
kami. Z okien klubów Pall-Mall, wspaniale u- 
dekorowanych, sypano na nich kwiaty i przy­
gryw ały im rozstawione orkiestry. W  ohwili 
gdy opuszczali Londyn, zapalała się illumina- 
cya i po ulicach snuć zaczynała nieprzejrzana 
fala widzów, którzy widocznie żałowali, że w i­
dowisko malownicze już się skończyło.

Nowożeńcy przyjęci byli w  wiejskiej swej

Dalej taryalni nie chwytają aię tych dróg dla po 
o rozoisane właśnie ; prawy swego losu. Zdawałoby się może, że 

i im tak dobrze się dzieje, £a niczego więcej nie 
. pragną. Przeciwnie, powodem taj bezradności 
■ jest ogólne zniechęcenie, które w pośród nich  
1 zapanowało. Przyczyny tego zniechęcenia są 
-niestety bardzo liozue. Jedną z najważniejszy oh 
' jest ta. że chociaż ustawa wymaga tylko czte­
rech lat praktyki do uzyskania posady notą-

. _________  ... r  ryalnej, to jednak w  dzisiejszych warunkach
kompletu nie była rozstrzygnięta, j ksndydaci notaryalai muszą 18 do 20 l«t cze-

Następny mówca dr. Piętak 03t?o kryty- i kaó zanim otrzymają notaryat, gdyż przed kil- 
kował dotycbcłittyową gospodarkę gminną. Na kuna,stu laty zbyt wielu prawników wstąpiło 
dowód, że gospodarka ta jest wadliwą, przy to- do nćtąryatu. Skutki-m tego p o w s ta ł  anormal- 
ozył p. dr. Piętak fi-kt, że n"efetóre ulice naj- ny stosunek lict»by posad notaryalnych do li- 
pierw się brakuje a następnie się bruk zrywa, > czby czekających na te posady kandydatów. I 
aby w  nlioy tej przeprowadzić kanalizację, 0 0  j tak w obrębie apelacji lwowskiej w r. 1894 na

r. Gołąb 
bruko ani*

zabr&ł
ulic.

głos i 
którc-

prsemawiał w 
to sprawa na

tego ule mogą też uzyskać polepszeiia bytu. 
Przy tej ciężkiej pracy nie wolno k&noyditowi 
noiarya'n»mu nawet chorować, gdyż o ns przez 
który był chorym, nie wlicz* mu się -o pra­
ktyki. N ie dziw więc, śe takie warunki musia­
ły  w yw  <?&ó ogólae zniechęcenie. Do t > r,o znie- 
ohęcenia przy osy n ;i  się i ten zgubny zwyczaj, 
że na wypadek subatytucyi, to znaczy i.ymoza- 
so w rg ' obsadzenia posady opróinionej prze?, 
innego notaryusza, n&d-ją taką substyt 1 yę  bez 
względu na lata służby tpm kandydat o od, któ­
rzy są na rękę pozostałej rodzinie zm ri ego no 
taryucza. W skutek tego wielu starez ch kan 
dydatów nie może się doczekać na Tot sub 
stytucyi.

Aby tym brako a choć w oręśoi z iradiić 
potrzebaby niektórych zmian w usta-sd? nota 
ryalnej z dnia 25 lipca 1871. Nr. 75 C z. p. p 
i tak należałoby: 1) zaarast oz-erole niej pra­
ktyki notaryftlnej wymaganej do nzys c nis, p >  
sady, wymagać szaś ńu lat praktyki, s  której 
cztery lata wyłącznie w notaryacio, a dwa la­
ta m ogłyby być spędzone w sądzie, vr adwoka 
turze, przy władzach finansowych, p isy  w ła­
dzach politycznych lub przy prokura o y i skar­
bu. 2) Oclem wpisania do listy  ksnd ra tó ir  no 
taryalnych należy wymagać trzeciej o egzim i 
nu pańatwoweg 8) Praktykę nota:yc Iną nale­
żałoby zrównoważyć z adwokacką.

Nadto należy postarać się o p n.ńększanif 
liozby posad notaryalny ch przez ńększenie 

takich posad w większych mi‘ast*.oh 
należy wyjednać w ir i dsierstwi« 

sprawiedliwości to, aby przy kreowaniu nowe­
go sądu powiatowego zarazem o iw e ano w  do 
tyczącej miejscowości posadę nota? ypIną

W teu sposób ni9 tylko otw->r: ą się le  
psze widoki dla kandydatów notai y.- lnycb, al«
1 społeczeństwo z  tego korzyść od iń sie. Wre­
szcie starać się należy o to, aby k tn łyda?i n - 
taryalni pod względem prawa wybo radego zrów­
nam zosfct.ii a urzędnikami państwowymi, choć­
by najniższe! kategoryi — b i  sło z;.ą i godzi­
wą jest !*f,eos>j, aby 01 prawnicy, l tćrzy wyższp 
ukończyli szkoły, zostali, s  urzęd a" kami pań­
stwom mi na polu wyboresem zr waani.

naturalnie podwójne po iąga m sobą koszta 
Stawia więc p. dr. P i fc*k wniosek, ,&by komi­
s ja  pożyczkowa przedłożyła Radzie sprawozda­
nie ze 3wyoh osynności.

Następnie dcmagcł się p. r. dr. Stroynow- 
ski, aby ja,k najrychlej przystąpiono do niwe- 
lacyi miasta.

"W obronie feomiiyi pożyczkowej, zaata­
kowanej na popr«*dn">m posiadzeniu przez p 
dra Piętaka, zabrał głos p. dr. Marchwicki, 
który podniósł, że kom isja spełnia obowią­
zujące ją przepisy ustawowe, W ydatki z  
funduszu pożyczkowego ozynio.-a są dopiero po 
dwukrotnej uchwało Rady miejsiiiej i z&twier-

138 posad notaryalnych obsadzonych ludźmi w  
sile wieku będącymi, było kandydatów notaryal­
nych 147, zaś w obrębie anelaoyi krakowskiej 
na 74 posad było 87 kandydatów. Gdyby za­
tem wszyscy żyjący dziś notaryusze wymarli 
lub usunęli się z obranego zawodu, a posady 
ich obsadzono czekającymi kandydatami, to je ­
szcze dla wielu zabrakłoby miejsca. Stosunek 
ten anormalny wywołało to, że do wstąpienia 
do praktyki notaryalnej ustawa wymaga tylko 
dwóch egzaminów państwowych, podczas gdy  
we wszystkich innych zawodach prawniczych 
dotychczas wymagano trzech egzaminów pań­
stwowych, dalej to, że wielu urzędników sądo-  L  ̂ --: -1~ I J — J ..2 I— -J  1  ̂ ’dzenin "Wydziału krajoweg ’. Odnoście do spie-j wyoh, jakoteż wielu kandydatów adwokaokich 

niężenia papierów pożyczki dziesięoio-miliono- po kilku lataoh praktyki w swoim pierwotnym
w ej, zaznacza p. Marchwiofei, ża dotąd sprze 
dano papierów za 2 100.000 koron, w kursie 
97 za 100 i 97'25 sa loO Jest to kurs bardzo 
dobry, zwłaszcza jeżeli się sw aty, żc za akcyę 
banku hipotecznego pł?cą po 95 75 za 100, a 
baufeu krajowego po 9720 za 100.

Aby ułatwić sprzedaż papierów, utworzyła 
komisy a pożyczkowa, komisowe biura sprzeda­
ży, oddając te papiery w komis firmie So­
kal i Lilian we Lwowie, Raczyński w  Krako­
wie, oraa wiedeńskim i praskim domom banko- 
wym. Papiery te notowano są także na gieł-

zawedaie wstąpiło do notaryatu — a kandyd*. 
ci nofcaryalni, nie mając nigdzie wstępu, nie 
mogli wpłynąć na wyrównanie stosunku liczby  
kandydatów do liczby wolnych lub w niedale­
kiej przyszłości zawafecwaó mogąoycb posad. 
Tak dłubie wyczekiwani 1 na posadę w  tych  
przykrych warunkach instoryfclnych pod jakie- 
mi kandydaci pracują, musiało wywołać wśród
nich zniechęcenie i  apafcyę.........

Obowiązki kandydata notaryalnego są cięż­
kie, gdyż na prowincyi zwłaszosa ma on do

w . czynienia z włościanami, których nie tylko pod
dzia wiedeńskiej. Następnie wyliczył p. Maroh- względem prawnym zastępować musi i bronić 
wieki sumy wydane d >tąd z pożyczki, wyka- j ioh interesów, ale często musi być także ich 
zuiąc, na jakie cele js obrócono. Wobec tego ■ powiernikiem w zawiłych stosunkach rodzin- 
więe nieuzasadnione tą zarzuty, czynione praez l nych. Kto m iel kiedykolwiek do czynienia z 
p. Piętaka komisy! pożyczkowej, która z nad-1 naszymi włościanami, ten pojmie, jak ciężko 
zwyczajną oględnością spełnia swoje obowiązki, \ jest wyrozumieć włościanina, czego on wł*,3ob­
sadzi więc mó;-?ca, że dr. Piętak powinien swój ; wie od notaryusza żąda i jak to trudno przy­

należy
.   praw.

Piętas zastrzegł się przeciwko temu, '■ fachowej rutyny musi zatem kandydat nota- 
jakoby miał krytykować działalność komisyi ryalny posiadać znaczny zasób cierpliwości, 
pożyozśowej; tej nie m a  nic do zarzucenia, » ie- j Dalszym powodem sniechęcania jest sta- 
podoba mu się tylko gospodarka miejska. 1 Do nowisko obywatelskie, jafei« kandydaci notary- 
wykonywania robót około k-.nalizacyi i bruko-, alui zajmują. Kandydat t«ki nie ma praw* w-/- 
wania ulic nie powinno się przystępować do- boru, ani obieralności do rz.dy gminnej, rad po­
rywczo, wpierw nalc4v wygotować dokładne wiatowych, sejmu, ani rady państwa, a chociaż 
plany. W  końcu oofuął p. dr. Piętak wniosek, i przed kilku la y  Sejm pr?yznsł im ozyaae i 
żądająoy przedłóżenia sprawozdania komisyi. j bierną pmwo wyborcze do rad gminnych, po-

W  dyskusji zabierali głos pp. Heppe, Ih- ‘ wiatowych i Sejmu, to jedna ': tej u »li r a ’>y iej-
natowioz, dr. Pisek, dyrektor urzędu budowni- mowej nie przedłożono do "ftnk ;yi m otatrzai 
ozego Hochberger, który ndrielil kilka wyja-j Tak więc kandydaci notaryalni pod w zglęiem  
śnień, oraz dr. Głąbiński, który postawił wnio-1 obvwatelskim są na równi postawieni z robo- 
sek, ażeby nie wolno było Magistratowi bez tnikami, a nawet ioh położenie socjalne jest o 
poprzedniej uchwały Rady prsssdsiębraó robót w iele gorsze, gdyż kl*sa robotnicza ma swych  
inwestycyjnych. W niosek tea został przez Radę orędowników w  sejmie i w radzie państwa, a 
przyjętym, jak również i wniosek referent* k o -; kandydaci notaryalai nie mają ich, a wskutek

wniosek zmienić tak. aby korni y a  przedłożyła chod?.i wytłumaczyć mu 00  właściwie 
Radzie sprawoadanie dopiero w listopadsie. ; przedsięwziąć do ochrony jego praw. 

Dr. Piętak zastrzegł się przeciwko t e m u . ' fachowej rutvnv musi zatem k<mdvda

i KRONIKA.
Lwdw 29 lipca.

P. Alfred Sulima Oeyma, dyr&fetor ruchu ko­
lei państwoA-yeh mianowany został ) alcą dwora.

Mianowania. Radca budowni ;tiva Jan Matula 
we Lwowie mianowany został scr.rczym radzcą bu­
downictwa.

Konkursa rozpisują : Rad , f zkolna okręgowa
w Żółkwi na posadę kierownika 5 klasowej szkoły 
męskiej w  Żółkwi z poborami V0C zł. i pomieszka­
niem, lub na posadę starszego n: ,uc lyciela z poborami 
660 zł. Termin do 6 wrześiia. - -  Sąd powiatowy 
w Sokołowie na posadę kanceisiy do ksiąg grun­
towych w X I randze z pobor; uh 720 złr. Termin 
do 29 sierpnia. — Sąd powiii to ,vy w Myślenicach 
poszukuje zaraz dyetaryusza, ol eznanego z manipu- 
lacyą sądową. Wynagrodzenie miesięczne 25 zł.

Wpisy do wszystkich kl-s semiuaryum naucz, 
żeńskiego i na kura freblowski, do czterech klas 
polskiej i ruskiej szkoły ćwiczeń tudzież do ogródka 
freblowskiego będą się odbywały dnia 29, 30 i 31 
sierpnia er. od 9 do 12 przód południem.

Otł p dra i. Bandrowskiego, dyrektora teatru
hr. Skarbka, otrzymaliśmy n a s tę p u ją c e  pismo:

„Wielmożny Panie Redaktorze! Oddająo do 
dyspozycyi Szanownej Redakcyi zwrócone mi wolne 
bilety, poczytuję sobie za obowiązek zaznaczyć- że 
takowe, jako przez nową dyrekcyę redagowaua, nie 
zawierają wcale żadnych zastrzeżeń co do ewentu­
alnego cofnięcia ich przez dyrekcyę, o tyle też bez- 
przedmiotowem jest żądanie niektórych redakcyi usu­
nięcia z nich klauzuli woale tam nie pomieszczonej; 
zastrzeżenie takie istniało co prawda na biletach 
dawnych, których druki wraz z inwentarzem przy­
jęła dyrekeya nowa po swych poprzednikach. Tym 
też ostatnim przypada w udziale cała zasługa czy 
wina stylizacyi dawnych kart wolnego wstępu. Szcze­
gół teu świadczy sam przez się najwymowniej o lo- 
jalnem usposobieniu dyrekcyi dla prasy, z której 
dzielną pomocą pragnie ona nadal pracować dla do­
bra sztuki polskiej.

Racz przyjąć Wielmożny Panie Redaktorze, 
wyrazy prawdziwego poważania. J. Bandrou/ski u 

List powyższy — zdaniem naszem — załatwia 
ostatecznie cały zatarg prasy z dyrekcyą teatru i 
nie wątpimy, że wzijemne stosunki tych dwóch dla 
sztuki narodowej tak ważnych czynników na przy­
szłość już niczem nie będą zamącone.

Agitacye demagogów, z Mielca nam piszą: 
Dnia 26 b. m odbył się tu sejmik relacyjny, zwo­
łany przez p. Krempę, posła tutejszego powiatu na 
Sejm krajowy. Na sejmik przybyło kilkaset wło­
ścian z okolicy, nieliczna inteligeneya, oraz znan; 
dobrze krajowi przywódzcy stronnictwa ludowego
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Nasze uchybienia i zadania
w  ż y c iu  r e l ig j j n e m .

Mowa hr. Stanisława Tarnowskiego, wypowiedziana 
na ogólnem zgromadzeniu Wiecu katolickiego we 

Lwowie dnia 8 lipca 1896.
(Ciąg dalszy).

Nikt nigdy n ie przepisze złemu kresa, 
którego ono przestąpić nie ma: nikt bezkarnie 
z  n em się bawić, jemu do siebie przystępu da­
wać nie może. D ziw im y aię i pojąć nam tru­
dno, że duoh niewiary, że powątpiewanie o na­
uce Kościoła, a lekceważenie jego władzy prze­
siąka już do wiejskiego lu d u : że tam dają się 
słyszeć tf-kie postępowa zdania, ja k : „katolik 
jestem, ale z Biskupami nie trzymam i słu­
chać ich nie potrzebuję..." Dziwimy się i fra- 
sujemy, ża na petwarze, rzucane na duoho- 
wnych i biskupów lud wiejski nie oburza się, 
ale skłonny jest im wierzyć. Dziw im y się, ża 
jago zdrowy rozsądek nie pozna się na wykrę- 
oie, na sofizmacie, na paradoksie? N iestety! a 
cóss robiliśmy, co dotąd robimy sami. Gzy nie 
psuliśmy i nie pozwalali psuć całych pokoleń 
książką, narfeą, dziennikiem, któryoh duchem i 
celem było niedowiarstwo względem nauki, a 
niedowierzania względem władzy Kościoła; któ­
rych dążnością było podkopanie wszelkiej po­
wagi i wszelkiej ufności, argumentem wykręt 
i sofizmat, a ulubioną broaią kłamstwa i po- 
twerze? I  my, którzyśmy_ to na sobie znosili, 
mamyż dziś prawo się dziwić, że człowiek o- 
świeeony w jakimkolwiek zawodzie nie rozu­
mie niebezpieczeństwa? "Wołamy, żeby ten lub 
ów urząd czy sąd siebie i nas od niego zasła­
n ia ł. Kiedy on go nie rozumie; bo fałszywem  
pojęciem przesiąkły, na niem wychowany, on 
niebezpieczeństwa n is widzi, złego od dobrego, 
fałszu od prawdy nie rozeznaje, bo ma tym fa ł­
sze u i zm ysł moralny stępiony i umysł skrzy­
wiony. I my, którzyśmy pobłażali, ba, schle­

biali, szerzeniu złego pcśród oświeconych, ma- J spokojnie z obojętnością głupią, a może nawet 
my prawo się dziwić, że ono przefiltrowało pr?!ez ze złośliwą przyjemnością. Ciężka to wina, 
te warstwy i do podsfcawnej się dostało ? My- j a kafa byłabr może słuszna, źe kraj, który t»- 
śleliśmy, że ono posunie się tylko tak daleko,; kioh księfy, jok Kajsiewiez i Kalinka szanować 
jak nam się podoba lub nieszkodliwem wydaje | nie nmial, a słuchać nie choia/, ważył lekko 
a nie przejdzie tej granicy, za którą spetyka, | albo podejizywał,—doczekał się tego, że dziś 
sądu i odparcia jeszcze mniej, łatwowiernośoi j jedna jego część słuoha, a druga się lęka ta- 
jeszcze więcej, niż między nam i? Bóg mógł - kiego księdza, jak.. Sfcojałowski. 
powiedzieć m orzu: „Ty nie pójdziesz dalej"., A le próżna rzecz o przeszłości mówić.
Człowiek tego złemu me powie. Ośmielone d łu-f Przeszłość nie wróci, stracony czas odzyskać
gą bezkarnością, złe dążności przestały i sza -' ^  nie da, wezbrany zrlew nie cofnie się sfero-
nowao i bać się opinii, która zbyt wiele zno-[$nnie gwego małego źródła. Dziś o przy- 
siła i pozwał*ła, i powiedziały sobie, że kto n ie ; szło.śii myśleć trzeba i radzić, co, jsk i kto
chciał ich wstrzymywać, kiedy mógł, ten me zabezpieczyć ją moś*.
zdoła ich w żaden sposób wtedy wstrzym ać,3 K to?' Rząd? czy K ościół? ozy my sami
kiedy zechce, wreszcie, społeczeństwo z duchownych i świec

Do tego, co w idzim y, mogło było me kich złożone?
przyjść, gdybyśmy zawczasu mieli otwarta | Rząd? Zapewne, mógłby, choć i ustawa-
eezy, myśl przezorną, a ręce czynne. Bez tych ■ mi i włssnem i rozporządzeniami skręoowany. 
warunków stało się m ew A m onem . (M ógłby pomimo tego: i  gdyby dziesiąta, gdy-

A  kto wio, czy oprócz tej biernośoi i. opie- \ by setna część tego, co się mówi i 'p i ze o Bi-
kii naszej, tem dzisiejszy zły  stan nie j e s t . skucaeh i księżach, mówiło się i pisało o rabi-

skutkiem innego jeszcze powodu, innej winy? inach, nie uszłoby bezkarnie, byłoby pociągnięte 
Czy to nia smutna następstwo i kara łask r z e -; do odpowiedzialności za obrazę religijnych uczuć
czywistyoh, a nie szanowanych i zmarnowa-; obywateli,
nych. D a^ał nam P*n Bóg w ciągu tego w ie­
ku kapłanów rnskem itych w  słowie i piśmie, 
świątobliwych w życiu. Od trzech wieków nie
mieliśmy ioh tylu naraz. U czyli nas mądrze,
0 dobro naszych du ;z dbali, jak pasterze, o d o ­
bro doczesne naszej Ojczyzny, jak najlepsi Po­
lany i obywatele. Czyśmy ioh szanowali, czyśmy ? tak 
ioh słuohali, czyśmy ich bodaj przeczytali " '
1 p -zaa li?  Na stu, nie tylko świeckioh, 
ale nawet duchownych, wielu zna Kąjsie- 
wicza kazauia i homilie, K alinki nawoływa­
nia i upomnienia, Janiszewskiego naukę o Ko- 
śu ^ e  i państwie? "Wielu z nas spróbowało 
doświadozyó, jak się od tych rzeczy głowa roz­
jaśnia, p-»rce rozpala, a wola utwierdza? A le  
kiedy ioh szkalowano, potwarzano, ścigano, 
tośmy nie protestowali, nie bronili, słuohali

Ale o tem już ni© mówiąc, że rząd tego 
państwa rzadko tylko i na krótko w  naszym  
wieku choiał rozumieć stanowisko i znaczenie 
Kościoła i prawa jego uznawać za słuszne, po­
trzebne i dobre, oprócz tej złej po Józefie II 
tradycyi, rząd tego p m ń w a  od lat trzydziestu  

się ogląda, tak nie ehoa być posądzonym
0 brak tolerancji i o tak zwatrj: klerykalizm, 
że ^ o li na niejedno zł« patrzeć przez sspary, 
niż narażać aię na z a r z u t ,  że wolność myś enia
1 wyznania krępuje. Parlament? Jego zDaozua 
część w ie doskonale, źe wolność myślenia  
a bezkarność jątrzenia, wolność obywatela a bez­
karność wichrzyciela, to nie to samo wcale, że 
druga jest owszem negaoyą i zgubą pierwszej 
Ale p rz y z n a ć  to, powiedzieć to głośno, na tę 
odwagę zdobędzie się chyba po czasie, kiedy

swój dzisiejszy brak odwagi gorzkiemi łzami 
obleje i ciężkiemi szkodami przypłaci.

A  więc, jeżeli ani rząd i parlament, ani \ 
władze świeckie, wykonawcze i prawodawcze, ( 
więc kto ma działać? Kościół? Ten odarty 

i z  praw i władzy, ten którego postanowień i 
I wyroków nikt nie ma obowiązku wykonać ?
| którego proźby i groźby znaczą coś w niebie,
! i  w  niektórych ludzkich sumieniach, ale n ie ! 
j mają żadnyoh skutków prawnych? Tan swoimi j 
I duchownymi środkami radzi i sprawia co może, ; 
ale innych nie ma, iest bezbronny.

Społeczeństwo ? To nie ma władzy, nie , 
ma dcrsźnych środków działania. Chociażby! 
całe, jednomyślnie, najgoręoiej i najstateczniej j 
chciało, to ono nie ma praw*, ani sposobu co- j 
kolwiek nakazać łub zakazać: cóż dopiero 
sprawi, kiedy ani całe jednakowo myśli, ani j 
chce, gorąco i stateoznie. Tem się ono sam o! 
przed sobą wymawia, i wymówka jest słuszna; j 
ale nie ze wszystkiem. Społeczeństwo czujna i ! 
czynne, choć władzy nie ma, mogłoby w nie - 1 
jednem władzę zastępować i  poprawiać. Jeżeli j 
prawa niemocne lub nieczynne, to część ich ! 
zadania mogłaby wziąć na siebie opinia. Niech I 
ona złemu nie przepuszcza, niech mu nie po- j 
błaża, czasem n&wet nie sc hlebia, a nie będzie » 
tej bezkarności złego, której skutkiem je- t jego > 
powodzenie, jego pewność siebie, i jego bez- j 
czelność, Ale tej opinii wielki u nas brak

A  zatem nie ma rady żadnej ? tylko r o z -;- 
paoz lub fiitalistyczna rezygoa ya na to, co los 
przyniesie ?

N ie: jest rada i ta właśnie, której używa- i 
m y: skupianie katolickiej sjły  i świadum cśoi! 
w sobie, rozszerzanie jej dokoła, rozsiewanie, 
g iz ie  jej n e ma, podlewanie, gdzie zwolna 
schnie, plewienie, gdzie chwastem przerasta, 
pielęgnowanie wszędzie.

To właśnie, co robi to zgromadzenie, ua \ 
oo się zeszło, nad ozem radzi, co uohwala, to j 
jest rada. Jego sekeye rozważają i wskazują jak |

życie katolickie u nas krzewić i krzepić, roz- 
szejzać i  prostować we wszystkioh kierunkach 
i formach życia społeoznego W  kośoiele ozy 
w  domu, w azkclo czy w warsztacie, w handlu 
czy w przemyśle, w sztuce czy w prasie, co 
srobi ! możemy żeby się duchem k&toLckim le­
pie? prze;eó, i urzeczywistnić go w  praktyce. 
Radzimy debrze, widzimy dobrze, uchwalamy 
dobrze: dobrze wykonajmy, a skutek będzie. 
Nia doraźny ani powszechny, złe nigdy zupeł­
nie zw yciężyć się n ie da i walka z niem nie 
udanie, dopóki ta ziemia trwać będzie; ale ten 
skutek osiągnąć się da, że my będziemy sil­
niejsi, a przeciwnik słabszy, m y śmielsi i pe­
wniejsi siebie, a on za hwiany, i że nasi na­
stępcy po na zej walca obronne; będą mogli, 
d* Bóg, zbhżyó się do tego celu, którvm jest 
państwo prawdziwie chrześcijańskie i. jego do 
Kościoła stosunek.

'Dobrze wykonać! To nasze zadanie i na­
sz* dziedziczna tradycyjna wielka trudność. 
Temu lat blisko czterdzieści, ksiądz Kalinka, 
podówczas świeoki człowiek, pisał w Wiadomo­
ściach Polskich „Nasze zadania i uohybienia" 
w  doczesnych, politycznych sprawach i  obo­
wiązkach. W  kościelnych uohybienia są podo­
bne, tej samej natury. Dobrze czuć, to umie­
my prawie wszyscy: rozumieć jako tako, to je­
szcze potrafimy •— niektórzy. Ale wykonać, ale 
niezaniedbać i  nieztpamniać, to nam trudniej, 
i  większa część naszych uchybień względem  
ojczyzny, jak względem wiary i Kościoła, da­
wnych ozy dzisiejszych, to grzechy opuszcze­
nia, które uważamy za niewielkie i nie bardzo 
szkodliwe, a które przez czas i przez masę 
swoją tyle złego robią ile najgorsza uczynko­
we. „Za Jsena Kazimierza i za Sobieskiego — 
mówi ten znakomity polityk i historyk — ła ­
two było Rzeczpospolitą uratować prostą po­
prawą miszyeh praw. Ale za Stanisława Augu­
sta już na ten środek ratunku było za późao."

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 80 Lipca 1896.
pp. dr. Winkowski i Stapiński. P. Krempa odczy­
tał sprawozdanie ze swych czynności. Była w niem 
mowa o przewadze stronnictwa konserwatywnego, 
liczącego w swych szeregach przeszło 100 posłów, 
podczas kiedy stronnictwo Indowe wraz z klubem 
p Potoczka liczy ledwo kilkunastu posłów. Zda 
niem p. Krempy, przewaga la konserwatystów jest 
kardynalną przyczyną, że posłowie stronnictwa lu­
dowego nic nie mogli zdziałać dodatniego dla lu 
dności wiejskiej. Mimo jednak tych trudnych wa­
runków, działalność posłów stronnictwa ludowego 
była wrzekomo obfita w skutki i „energiczna", bo 
stanowili oni ciągły i nieustanny protest przeciw 
krzywdom, wyrządzanym mniejszej własności przez 
dominującą partyę „stańczyków". Posłowie stron­
nictwa ludowego, czyli tak zwanej „konfederacyi 
rzeszowskiej" gnębili swoich przeciwników, jak 
gdyby „szpilkami w oczy", interpelacyami wykazu- 
lącemi krzywdy lndnośoi wiejskiej. Słowem posłowie 
stronnictwa ludowego pracowali w pocie czoła nad 

obrem włościan, a że nie spełnili wszystkich wy- 
maf 8^ ludności wiejskiej, winna temu przewaga 
w kejmie obozu konserwatywnego.

Rozdział posłów włościańskich na grupy p. 
Potoczka i stronnictwa Indowego jest raczej „rzeczą 
lormyu) niż istotnych różnic, gdyż obydwie te gru- 
PJ5 oddzielnie maszerując, wspólnie zwalczają je­
dnego wroga.

W  sprawozdania tern dla zaost zenia uwagi 
słuchaczów było nadmienione, że starano się o znie- 
Sisnie notaryatów, tych, zdaniem p. posła, „gar 
barni skór chłopskich". P. Krempa na zakończenie 
Podniósł, że staraniem jego było urzeczywistnić pro­
gram rzeszowski, a przyrzekł solennie, że w przy 
Szlości będzie dążył stanowczo do zrealizowania go.

W  dysknsyi nad sprawozdaniem zabrał pierw- 
8zy głos tutejszy notarynsz p Antoni Fibich, który 
rzekł, że Przyjaciela ludu jest zasługą w znacznej 
Części, iż chłop polski został patryotą, Widocznie 
P- Fibich zapomniał, Ż8 na rem polu inni położyli 
z&sługi, a nie Przyjaciel ludu, siejący pełną garścią 
uiezgodę. Cenne zasługi na tera polu położyło wy­
dawnictwo tanich dziełek ludowych, rozpoczęte temu 
kilkadziesiąt łat przez ludzi poważnych, jak Tadeusz 
®kałkowsKi, Albin Rajski. Piotr Zbroźek i inni. 
2  prac tych spokojnych i cichych spływała pod 
strzechy włościańskie prawdziwa miłość religii i tego 
^szystkiego co polskie. Unikając wszelkich drażnień 
* występów na efekt, łagodzili ci ludzie antagonizmy, 
łączyli wszystkich do jednego wielkiego celu, sło­
wem sii-li prawdziwy patryotyzm.

Jeżeli skala patryotyzmu ludności wiejskiej 
podniosła się, to zasługa to nie Przyjaciela ludu 
ani też twórców stronnictwa ludowego. Podnieść to 
potrzeba w imieniu prawdy Od przewodników stron­
nictwa ludowego nie oczekiwać podniesienia poziomu 
patryotyzmu. Oni uczą czegoś zupełnie innego. Oto 
tu w Mielcu ruówił p. Stapiński: „Przyjdą wybory 
z V. kuryi Pamiętajce włościanie, iż głosować bę­
dziecie kartkami, a wtenczas każdemu panu uśmie­
chającemu się do was o głos, możecie przyrzec, że 
nacie za nim głos, a nawet jeszcze przy urnie wy­
borczej możecie przyrzeczenie swoje powtórzyć, lecz 
^pełnie na kogo innego potajemnie kartką głoso­
wać, Wypisując r a  niej nazwisko tego, którego wam 
wskaże w a s z e  c h ł o p s k i e  s e r c e " .  Czy w 
tbn sposób podnosi się patryotyzm?

Takiemi teoryami lud wiejski gwałtownie kar­
miony nie dorówna cichemu ludowi litewskiemu, 
który z modlitwą na ustach „Ojcze nasz" broni pro­
gów świątyń pańskich i ogniska domowego, tych 
okopów polskości Tak wychowywany lud nie bę­
dzie miał ani odwagi, ar-i siły podnieść sztandaru 
polskiego, na którym są wypisane wielkie bohster-

czyny naszych rycerskich przodków.
Dalsze p 'zemówier ie p, Fibicha na temat, że 

Własnych naszych sporów nie należy wyciągać przed 
8ąd obcych, jak to niedawno miało miejsce w Wiedniu, 
przerwał przewodniczący zgromadzenia p. Dr. Win­
kowski, odbierając głos mówcy na tej podstawie, iż 
mówca nie mówił o odczytań em sprawozdaniu po­
ciskiem p. Krempy, lecz prawił „w niektórych 
Bejscach bardzo pochlebne dla wło'cian kazanie".

Następnie zabrali głos głównie p. Stapiński i 
,r- Winkowski. Pan Stapiński mówił na temat: czy 

łopu opłaci się politykowanie, lnb nie. Zdaniem 
mówcy, politykowanie, zbieranie się na wiece przy­
niosło włościanom bardzo wielkie korzyści. Wszyst- 

°i co dotychczas otrzymali, a więc ustawę, że dwo- 
^7 dobrowolnie przyczyniają się do utrzymania szkd-. 
v i  zmianę procedury cywilnej, opust podatku grun­
towego V ywalczono politykowaniem i przez stron­
nictwa ludowe. Zdaniem mówcy należy też więc da- 
!ei politykować, zbierać się na wiece, gdyż to są 
Jbdyne środki zmuszenia partyi konserwatywnej do 
U8tępstw na rzecz włościan.

Według twierdzenia mówcy politykowanie wpły­
nęło nawet korzystnie na uwydatnienie towarzyskie­
gô  położenia włościan a dokumentował to p. Sta- 
pińaki następującymi faktami: że pan starosta ja- 
Sl'lski, co poprzednio zakazywał wieców, jeźizi te ­
raz w kumy do chłopów, zaś pan starosta w Brzo­
zowie posyła po nich powozy.

Opowiadanie to zachwyciło zebranych. P. Sta- 
Pmaki zachęcał więc do nieustannej polityki, zapomi­
nając że dla sprawy narodowej byłoby o wiele ko­
rzystniej pomału uszlachetniać patryotyezne uczucia 
nias, aacbęcającjje równocześnie dojekonomicznej pracy, 
mż popychać do rozleniwiającego nałogu wielkiej 
polityki.

Przy ubocznie podniesionej kwestyi żydowskiej, 
słyszeliśmy ze strony p. Stapińskiegc, tego rodzaju 
Wykrzykiwania, że nie włościanie sprowadzili żydów 
do kraju, że nie włościanie wydzierżawiają im fol­
warki, że nie włościanie wydzierżawiają żydom 
karczmy i paoht mleka. Tego rodzaju wykrzykiwa­
nia, obliczane na poklask ogółu, fałszują prav ę. Kto 
zna gruntownie stosunki ekonomiczne nasza, ten 
dobrze wie, że ludność wiejska podtrzymuje nało­
gowo handel żydowski. Ze strony ludzi dobrze my­
ślących robiono kilkakrotnie bardzo poważne 
usiłowania, by to zmienić, lecz praca w tym kie­
runku rozbija się o gnuśność mas. Owe ciężkie 
grzechy zarzucane dworom spoczywają w bardzo 
znacznej ezęśoi na ludności miejskiej. Zamiast ob­
ciążać dwory, korzystniej byłoby dla sprawy publi­
cznej pouczyć zebranych włościan o braku ekono­
micznej solidarności, o potrzebie popierania ledwie 
Wegetujących sklepików kółek rolniczych, o potrze­
bie wrócenia do dawnego stroju ludowego przewa­
żnie wyrabianego w domu a zarzucenia lichych ku ­
braków niemieckich, na których zakupno wychodzą 
pieniądze za granicę kraju. Na zakończenie sejmiku 
relacyjnego p, dr. Winkowski referował dwa wnio­
ski, a mianowicie: o potrzebie zmian U3tawy drogo­
wej i ustawy gminnej. W  pierwszym referac.e 
'Ir. Winkowski postawił rezolueyę domagającą się 
Niesienia prestacyi drogowych a zaprowadzenia do­
datków do bezpośrednich podatków na utrzymanie 
dróg gminnych. W  zmianie tej referent upatruje 
bardzo doniosłe ulgi dla włościan, a znaczne obcią­
gnie obszarów dworskich.

Powszechnie uznaną jeat potrzeba zmiany usta­
ny drogowej, to też niesłusznie pan referent zasługę 
®8o przypisuje stronnictwu ludowemu, a co więcej 
8Wet ze stronnictwa konserwatywnego odezwały się 

?  08y za zastąpieniem prestacyi dodatkami od po- 
stków jak tego dowodzi niedawno wyszła gruntow­

nie opracowana broszura p. dra Jana Hupki właści­
ciela dóbr ziemskich.

Również prawdą jest, że włościanie odniosą 
wątpliwą korzyść na zamianie wątpliwie odrabianych 
prestaeyj na regularnie opłacane dodatki od podat­
ków na rzecz dróg gminnych.

Brnga część referatu t  j. o zmianie ustawy 
gminnej, jakkolwiek sięgająca do głębin naszych 
stosunków społecznych, nie była jednak szerzej 
omawiana przez p. referenta, ani też nie wywołała 
dyskuayi. Referent pan Dr. Winkowski postawił 
wniosek wcielenia obszarów dworskich do gmin, bo 
— mówił: — „co szkodzi gminom przyjąć dwory do 
związku gminnego? Dla gmin z tego połączenia 
wypłyną największe korzyści zaś dwór nic a nic 
nie otrzyma. Dwór, opłao.jący znaczne podątki 
bezpośrednie, będzie musiał nieraz opłacać do 70° 
dodatków od podatków na potrzeby gminne. Znajdą 
się wtenczas potrzebne fundusze na załatwienie 
wszelkich dziur w gminie". Do tej ofiary, zdaniem 
p. referenta dwór jest obowiązany jako wynagro- 
dzei-ie za wiekowe krzywdy wyrządzane gminie.

Jakie to były te wiekowe krzywdy, tego pan 
refereot nie powiedział, jak również nie powiedział, 
jakie prawa mają nabyć dwory za nałożone na nie 
nowe ciężary. B,łoby zbytecznem dodawać, że 
wnioski zmierzające do zwaiema ciężarów gmin­
nych na obszary dworskie, zostały przez zgroma­
dzonych włościan z wielki m uznaniem przyjęte.

Sejmir ten rokcyjny zakończył się wypowie­
dzeniem przez p. przewodniczącego kilku słów po­
chwały dla p. Krempy, oraz podniesienie zasług pa- 
tryotycznych włościan, biorących udział w tem zgro 
madzeniu. K. J.

Oszczerstwo. Znane aż nadto ze swego war- 
cholskiego patryotyzmu lwowskie pism-.- w najnie- 
godziwszy sposób oczerniło wójta z Lesienic, Seńka 
Konewkę, ogłaszając, że tylko matactwami rozma- 
itemi doszedł do mienia, że drogą nieuczciwą zdo­
bywa sobie raz -o raz urząd wójtowski, że do­
puszcza nę rozmaitych nadużyć w urzędzie, które 
jednakowoż Wydział Rady powiatowej lwowskiej 
»okrywa, by wieśniak ten protegował przy wybo­
rach do Wydziału powiatowego kandydatów, posta­
wionych przez „panów".

P. Dawid Abrahamowicz, prezes lwowskiej 
Rady powiatowej widział się zmuszonym stanąć w 
obronie chłopa zaczepionego przez „demokratyczny" 
organ i publicznie oświadozając, ie wójt lesieniefei i 
b ozłonek Wydziału lwowskiej Ra y  powiatowej, 
Seńko Konewka, nie zażywa bynajmniej żadnych 
specyalnych, niezgodnych z prze isami prawnymi 
względów Wydziału, lecz owszem, g ly  na wójta te­
go wniesiono dwukrotnie skargi rada gminy Lesie­
nic, Wydział powiatowy lwowski i Wydział krajo­
wy dokładnie sprawę badały, ale zarzuty przeciw 
wójtowi podniesione, okazały się bezpodstawnymi.

Wójt Seńko Konewka zasiadał przez cztery 
kadeneye w wydziale lwowskiej Rady powiatowej, 
jako legalnie wybreny członek; sześć razy był obra­
ny naczelaikiem gminnym, a w czasie swego urzę­
dowania starał się, by drogi gminne były w porzą­
dku, za jego czasów wzniesiono tam szkołę ludową, 
piękną cerkiew i dom gminny z aresziem. Obowią 
zki swe jako wójt spełnia ten v łośeianin energicznie 
i akurataie, a zaufanie, jakiem go gmina sześć razy 
obdarzyła, może śmiało przypisać wyłącznie swej 
uczciwej pracy i gorliwości Wini Srńka Konewki 
cała leży w t.m , żo nie umie on palić kadzideł na 
cześć rozmaitych „ludowych" stronnictw i przywódz- 
ców, bo wzgląd na dobro gminy jest mu ważniej­
szym niż tracenie czasu na ludowo-socyąlistyczne a- 
gitacye Ale socjalistyczni patronowie galicyjscy od­
trącają z całą skwapliwośoią dewizę: „Salus pa  
trine lex suprema*] jc-st im ona wstrętną gdyż nie 
dopuszcza do waśni i rozkładowej akcyi. Kto więc 
ojczyzny i braci dobra strzeże, na tego prasa „de- 
mokratyczno-ludowa" ezczuje tak długo, dopóki nie 
zabierze mu imienia u-’ze wego człowieka."

Wynagrodzenia dia opiekunów. Z Wiednia
donoszą iż w kołach sądowniczych powstała myśl 
zaprowadzenia pewnego honoraryum dla opiekunów 
nad nieletniemi sierotami. Zaufania godne osoby, 
które podejmują się opieki nad kilku sierotami, o- 
trzymywałyby pewną roczną remuneracyę z fundu­
szu rezerwoweg > kasy sierót.

Curiosum. Znana polakożercza gazeta Kolni- 
sche Zeitung wpadła na iście pocieszny koncept 
w obecnym czasie ogórkowym. Oto pisze ten dzien­
nik, iż niedawne aresztowania w Warszawie mają 
pewien związek z szeroko rozgałęzionym polskim 
spiskiem rewolucyjnym, a spisek ten nie powinien 
byó lekceważony. Gzy to nie humorystyczne ?!

Kartel nafciarzy. Producenci nafty, należący 
do austro-węgierskiego kartelu, podwyższyli z dniem 
wczorajszym oeny nafty czyszczonej o 60 ct.

Wybory sejmowe dla Austryi górnej, Styryi, 
Karyntyi i Szląska — jak donosi Fremdenblatt — 
odbędą się w pierwszej .-ołowie września. W  wszy­
stkich innych krajach koronnych z w y j ą t k i e m  
G a l i c y  i i Cz e c h ,  mają być również sejmy nie­
bawem rozwiązane, a nowe wybory odbędą się tam 
w październiku,

Dzieciobójstwo. Ouegdaj znalazł w Kołomyi 
żandarm Danik zwłoki 15-miesięcznego dziecka, po­
rzucone w bLta obok fabryki zapałek. Wyrodną 
matkę, którą jest żydowska służąca, Łeliki, are 
sztowano.

| Pożary nawiedziły w ostatnich dwóch tygo- 
i dniach znowu liczne wsie i miasteczka, wyrządza­
j ą c  na szczęście małe tylko szkody materyalne. Oto 

w dniu 10 b. m spalił się w Gorzeniu dolnym 
j (po w. wadowicki) je.dau dom mieszkalny, wartości 

600 złr. a ubezpieczony na 500 złr. Ogień podłożył 
z zemsty jakiś włóczęga, któremu gospodarz odmó- 

f wił jałmużny. — Taką samą mniej więcej szkodę 
poniósł w Ostrówku (pow. tarnobrzeski) rolnik Sto- 
piński, któremu dnia 10 b. m. pożar zniszczył dom 
mieszkalny stodołę i stajnię. Posiadłość była ubez­
pieczoną na 440 złr.,—Dnia 17 bm. wybuchł pożar 
w domu włościańskim we Wzdowie (pow. brzozow­
ski) i zagarnął dom i cały martwy inwentarz Szko- 

i da wynosi około 600 z łr , lecz jest niepowetowa
ną,, gdyż nic nie było ubazpieezonem. S -raweą nie­
szczęścia był 6 letni synek • właściciela domu. — 
Dnia 20 b. m. spaliło się w Skniłowie (pow. zło- 
czowski) 9 gospod rstw z zapasami siana i narzę­
dziami gospodarskiemi. Pożar wybuchł z niewiado- 

[ mej przyczyny, a było to w nocy, więc z ratunkiem
nie zaraz zdołano pospieszyć. Szkodę obliczają na

: 3100 złr.; powróci ją  krakowska asekuraeya. — W  
Kańczudze (, ow. łańcucki) spaliło się dnia 22 b. 
m, pięć domów, pomiędzy niemi także budynek 

1 szkolny. Szkoda wynosi 4.875 złr,, a ubezpieczona 
; na 2.200 złr. — W  tym samym dniu zniszczył o- 
gień w Żędowicach (pow. przemyślański) 11 zagród 

| włościańskich, wartości około 5.000 złr.; budynki 
j nie były ubezpieczone, a należały przeważni j do bie- 
| daków. Pożar sprowadził — jak sądzą — niejaki 
Szewczuk, którego też zaraz aresztowano. — O 

: Smutnym wreszcie wypadku z dni ostatnich dono- 
j szą z Podwołoczysk. Onegdaj w środku miasta wy- 
i buchł tam wskutek nadzwyczajnej suszy pożar, kt >- 
ry pochłonął doszczętnie trzydzieści domów a ofiarą 

, katastrofy padło około 90 biednych rodzin, którym 
teraz dachu nad głową i chleba brak zupełnie, 

j , W  ostatniej chwili otrzymaliśmy jeszcze na­
stępującą korespondencyę:

D na 22 b. m. w Bojańcu, pow. żółkiewskie­
go, o godz. 11 przed południem, gdy ludzie byli 
w pclu, wybuchł wielki pożar z przyczyny dotąd 
niezbadanej i w niespełca dwóch godzinach zniszczył 
całkowicie mienie pizeszło 40 włościan. W płomie­
niach poniosły śmieró dwie osoby dorosłe i jedno 
dziecię i 15 sztuk bydła. Szkodę na razie ubliczono 
na 20.000 zł., a jest ona tylko w małej części ubezpie­
czoną, Czujemy się przytem w obowiązku złożyć 
publiczne podziękowanie p. marszałkowi Starzyń­
skiemu, jak również straży pożarnej mosteńskiej i 
żółkiewskiej, fzięki którym pożar został o ile mo­
żności wcześnie zlokalizowany.

Petersburscy fabrykanci u ministra finansów. 
Przed kilku dniami rosyjski minister finansów W itte 
zawezwał do siebie kilkudziesięciu fabrykantów, a 
zwłaszcza tych, których fabryki były widownią osta­
tniego strejku. O tej audyencyi podają następujące 
szczegóły: Gdy fabrykanci zebrali się w wielkiej
sali, wszedł z bocznego pokoju minister, skinął gło­
wą i przomowił w te słowa: „Życzliwszego dla prze­
mysłowców rządu jak obecny nawet wyobrazić so­
bie nie można. Krajowy przemysł popierany jest na 
każdym kroku, tak, iż nie Potrzebujecie się obawiać 
konkurencji zagranicznej'. Ale mylicie się bardzo, 
moi panowie, jeżeli sądzicie, £e rząd robi to tylko 
dla was; nie, rząd miał na względzie w znacznej 
mierze waszych robotnikow Zdaje się, że tej in- 
tencyi rządu nie zrozumieliście; inaczej ostatni ruch 
robotniczy byłby wręcz niemożliwy. Najlepszym do­
wodem tego jest ta okoliczność, ie  nie było strejku 
w tych fabrykach, których właściciele bardziej po 
ludzku uregulowali stosunek między pracodawcą a 
robotnikiem, niż większa niestety część tu obecnych." 
Jeden z fabrykantów usiłował odpowiedzieć eoś na 
obronę siebie i swych towarzyszy, minister słuchał 
go przez kilka sekund zaledwie, poczem przerwał 
mu i rzekł: „To, co mi pan tu mówisz, nie je3t dla 
mnie niczem nowem; umiem ja  na pamięć wszystkie 
te frazesy. Zresztą zawołałem was nie po to, żeby 
usłyszeć waszą opinię lub być przez was pouczo­
nym, lecz na to, aby wam powiedzieć swoją opinię." 
To rzekłszy, ukłonił się minister sztywno na znak, 
że andyeneya skończona.

Grad nawiedził 25 bm. gminę Skawinę. Grad 
wielkości orzecha laskowego zniszczył zasiewy do­
szczętnie. Ulewa trwająca prawie godzinę, podmuliła 
tor kolejowy na linii Skawina-Radziszów, tak, ie 
pociągi doznały chwilowego opóźniania. -

Pojedynek na — jaja Gwiazdka cieszyńska 
donosi: Dwaj galicyjscy handlarze jaj, zamieszkali
w Budapeszcie, Reich i Schwarz, pokłócili się pod­
czas jakiejś pertraktacji handlowej. Postanowili za­
targ rozstrzygnąć pojedynkiem. Każdy z po waśnio­
nych wziął 100 jaj nadpsntyoh i stanęli w odle­
głości 5 kroków od siebie nawzajem w mieszkaniu 
Schwarza. Na dany znak rozpoczęli ów pojedynek 
na jaja — chodziło o to, kto kogo zmusi do cofnię­
cia się. Reich nie mogąc znieść trafnych pocisków 
Schwarza, które zupełnie go obla!y zgniłą i cuchną­
cą cieczą, poprzestał bombardować i rzucił się 
z pięścią na przeciwnika, a dopiero świadkowie tej 
sceny położyli koniec pojedynkowi hanćfi»rzy. Po 
kilku butelkach wódki znów zgoda nastąpiła

Konkurs rozpisuje lwowskie Towarzystwo śpie­
wackie „Echo" na utwór chóralny, na głosy męskie 
a capella, o dowolnej objętości z tekstem polskim 
św'eckim. Pierwsza nagroda 100 koron w złocie, 
druga 50 koron w złocie i trzecia zaszczytne od­
znaczenie. Ubiegać się mogą tylko polscy korapo- 
zytorowie.

Utwory konkursowe muszą być oryginalne, do­
tąd nigdzie nie wykonywane. Termin dostarczenia 
utworów najpóźniej do dnia 25 września br. Nagro 
dzone'  kompozycye, które staną się własnością 
„Echa", wykonane będą na koncercie w dziesiątą 
rocznicę założenia „E :ha“ dnia 6 grudnia b r. 
W skład jury wchodzą pp .: Stanisław Cetwiński, 
dyrektor „Lutni", Jan Gall, dyrektor „Echa", Hen­
ryk Jarecki, dyrektor opery, Rudolf Schwarz, dy­
rektor Towarzystwa muzycznego i Alojzy Sladek, 
profesor konserwatoryum.

Trafna uwaga. K raj petersburski pisze o no- 
minacyi p. Rittnera instruktorem przy areykaięciu 
Ottonie. „Obarczenie ministra Rittnera zadaniem 
tak ważnem nasuwa całkiem usprawiedliwione myśli 
o zmieniających się stosunkach i pojęoiach. Dla 
uprzytomnienia sobie tej zmiany nie potrzebujemy 
sięgać wspomnieniem w czasy odległe, w okres 
przedkonsfcytuoyjny. Jeszcze lat temu dwadzieścia 
kilka fakt taki byłby obudził w wielu umysłach 
cały szereg przypuszczeń, których dziś nie obudzi 
W żadnym. Wówczas jedni przestraszyliby się nie­
potrzebnie tej misyi, drudzy ucieszył.by się nią nad 
miarę. I  ci i tamci nie opędziliby się myśli, źe te 
długie godziny, które areyksiążę spędzać będzie sam 
na sam z profesorem lwowskim, nie obędą się bez 
tajemniczej przymieszki, unikającej światła dzienne­
go. Dziś posądzenia podobne uśmiech tylko wywo­
łać mogą. Dziś nie uwierzyłby im żaden człowiek 
rozumny. Dziś, gdyby to było możebne, przyjaciel# 
p. Rittnera i jego stronnicy polityczni pragnęliby, 
żeby świadkiem nauk, udzielanych arcyksięciu, mógł 
być świat cały. Wiedzą oni, że w takim razie 
utrwaliłoby się zaufanie, jakie już dzisiaj wywal­
czyło sobie to koło ludzi, z którego p. Rittner wy­
szedł ; wiedzą, że nawet oi, którzy resztek nieufno­
ści się nie pozbyli, przekonaliby się kn własnemu 
może doświadczeniu, źe nauka ta budzi tylko po­
szanowanie i miłość prawa, moralności i porządku".

Nowa opera polska- P- Zygmunt Noskowski 
złożył dyrekcyi teafru lwowskiego dwuaktową po­
ważną operę, osnutą na tle historyi rzymskiej p. t. 
„Livia Qaintilla“. Jest to pierwsze dzieło sceniczne, 
której autorem jest znakomity muzyk warszawski.

Dzikie bestye. Wiadomość, nadeszła ze Stani­
sławowa o ucieczce z tamtejszej mtnażeryi dwóch 
wilków i jednej hyeny, które miały pożreć kilkoro 
dzieci, nie potwierdza się.

Djtraj królowie ołówkowi zmarli niedawno 
prawie jednocześnie. Byli nimi fabrykanci: Hardt- 
mnth w Budziejowicach i Faber w Norymberdze.

Zma li W Scherdinga w górne1 Austryi zmarł 
adwokat wiedeński dr. Bronisław Zakrzewski.

s tan  powietrza. T. o 9 rano ■+ 18 R , w poł. 
+  26 R. Bar. 764. Spada._ Fogoda.

Szarada lipcowa.
„Drugie pierwsze!“ każdy woła,
Gdy spiekota dokuczliwa,
Lecz nie zawsze mieć ich zdoła,
Bo to zwykle w wieczór bywa.
Więc gdy czekać ci za długo,
Spiesz, gdzie czwarte pierwsze śpiewa,
Tam to świeżość pełną strugą 
Skroń spoconą ci oblewa.
Tylko uważ miły bracie,
Byś wspak minął trzecie drugie,
Bo tu zaraz spadną na cię 
Reumatyzmu doby długie.
Jeśliś ciekaw, jakie plony 
Rok bieżący nam zgotował,
W  drugiej czwartej zdążaj strony,
(Życzę, byś się nie efrasował).
A gdyś wszystko to już _ zbadał,
Całość łatwo złożysz sobie,
Bo to człek, co wiersze składał,
Lecz od laty leży w grobie.

Wiktor Sedlaczek,

Z teatru . Dziś we środę „Ojciec jakich mało", 
krotochwiła w 3 aktaoh H. Fiszera i Jolinsza Jarno. 
Jutro we czwartek „Doktór z musu", komedya w 8 
aktach Moliera z p. Feldmanem w roli tytułowej 
W  piątek nie będzie przedstawienia W sobotę 
(wznowienie) „Montjoye*, komedya w 8 aktach 
Oktawinsza Fenilletta; znakomity utwór ten od lat 
kilku nie grany, wznowionym zostanie w jaknajsta- 
rsnniejszej obsadzie, dość wymienić, że trzy główne 
role wykonają pp. Żelazowski, Woleński i p. Kwie­
cińska. W niedzielę „Zbójcy", tragedya w 5 aktach 
Fryderyka Schillera z pp. Żelazowskim i Woleń- 
skim w głównych rolach.

Ozęść ekoncmie?na-
Wiedeń 27 lipoa.

(Z.) Ze wszystkich stron monarchii nad­
chodzą wiadomości o prześlicznych żniwach. 
Spekulanoi radziby na podstawie tych sprawo­
zdań wywołać haussę na w ielkie rozmiary, ale 
jest ich za mało na targu, a do tego są to spe­
kulanci podrzędniejszej kateg ryi. Mimo to 
udało im się przecież w pierwszem stadyum 
wytworzyć pewien prąd zwyżkowy, do czego 
przyczyniła się niemało i "a okoliczność, źe go­
tówka na prolongatę jest bardzo tania i że 
kontrmina berlińska potrzebuje dużo naszych 
papierów na uregulowanie swych zobowiązań. 
W  dalszym ciąga nastała reakeya pod wpływem  
słabej tendcncyi giełdy paryskiej. Tamtejsze 
sfery giełdowe *ą bowiem niezadowolone z te­
go. źe kretc-ńskie zgromadzenie narodowe 
uch walno moratorynm dla wszystkich dłużni­
ków na Krecie. Bądź no bądź niektóre papie­
ry, pomimo zniżki w drugiem stadyum dzisiej­
szych obrotów, utrzymały się ostatecznie przy 
wyższyoh kursach od sobotnich. Rokowania 
z bankiem austro - węgierskim postąpiły podo­
bno o tvle, że bank godzi się już na odpisanie 
pewnej kwoty z 80-milionowego długu państwa.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 863-—, węgierskie 390-—, 

Amglobanki 156 50, Uniony 290-—, Bankyerei- 
ny 267‘75 Landerbanki 253 50, Ludwiki 219 50, 
Czarniowiockie 287'—, Elbethale 274'50, Renta 
papierowa 10170, srebrna 101'75, austryacka 
złota 123'65. austr. renu* wal. kor. iOl'15, wę­
gierska złota 122-65, węgierska renta wal. 
kor. 99-50. dukat 5'64 20-fra ikówha 9 5 0 1/,, 
marki 11'73, ruble l'26Vi'

§ Ważne dla techników, poszukujących posad 
przy kolajach. Ministerstwo kolei i e ’am ych ogła­
sza oo następuje:

Prsy dyrekcjach kolei państwowych i k ie ­
rownictwach budowy obssdzona będzie zna­
czniejsza liozba possd urzędników technicznych  
z dz:e;lz in y  budowy i konserwaoyi, tudzież ru­
chu pociągowego i służby warsztatowej.

Ubiegający się o te posady mają przed 
łożyć nastęopjąoe dowody: 1) obywatelstwa 
austryackiego, 2) że nie przekroczyli 35 lat, 
3) że są id  owi. 41 że władają językiem nie 
mieckim, a ewentualnie drugim językiem kra 
jowym, 5) że przeszłość ioh jest nieskazitslną 
6) ża ukończyli studya technicrne i w jednej 
z krajowych akademii technicznych złożyli 
egmminw państwowe lub dyplomów*-.

Przyjęcie nastąpi bezzwłocznie w o h a 
r a k t e r z ^  d e f i n i t y w n y m  z początkową 
pensyą od 800 zł. rocznie. Oprócz tej pensji 
pobierać będzie przyjęty urzędnik kwaterowe, 
wynoszące w W iedniu 300 zł. tudzież uboczne 
dochody połączone z odnośną pojadą, a zw ła­
szcza, jeżeli zajęty będzie przy budowie kolei, 
pąuizal wynoszący co najmniej 40 zł. mie­
sięcznie.

Po półtorarocznej zadawalającej służbie 
ma kandydat prawo być posuniętym do IXej 
klasy służbowej z najniższą penayą 900 zł. i 
b wato rowem, wynoszącym w Wiedniu 400 zł.

W tej klasie aw & nsnją ukończeni techni­
cy co półtora roku o 100 zł. aż do pensyi 1200 
zł.; wszelako, jak wykazują dotychczasowe 
awanse, nie jest wykluczoną możliwość wcze­
śniejszego osiągnięoia w drodze konkursu po­
sady inżyniera z psnsyą 1300 zł. i kwaterowem  
500 zł.

Ukończeni technicy z d ł u ż s z ą  p r a k t y ­
k ą  t e c h n i c z n ą  mogą wyjątkowo od razu 
byó przyjęci z wyższą pansyą początkową.

Podania, ostemplowane na 50 ct. i zaopa­
trzone w kartę przynależności, metrykę chrztu 
lub urodzenia i dowody ukończonych stu- 
dyów ieohnio/nyoh należy wnosić do c. k. m i­
nisterstwa kolei żelaznych.

§ Z targu na bydło. W i e d e ń  27 lipca. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­
skich 863, węgierskich 3591 i niemieckich  
732, razem 5186 sztuk. Płacono za w oły ga­
licyjskie lichsze lekkie 30 do 31, dobre ciężkie 
82 do 33, osobliwe prima 34 do 35, wyjątko 
wo — zł., za buhaje i krowy 20 do 28 zł. 
wszystko na wagę żywą-

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

K r a k ó w  28go lipca.
Targ dzisiejszy na Kleparzu był nader spo­

kojny ; tak zaofiarowanie, jak i popyt na stare zbo­
że był mały. Pszenica nie zdołała się utrzymać 
w cenie, a żyto spadło o 16—20 ct. Pomimo ta- 
nick ofeit na późniejsze odstawy, kupcy, pragnący 
się tylko chwilowo pokryo, nie chcieli się na większe 
partye angażować.

Płacono: pszenicę białą 7'20 do 7'55, czerwo­
ną 7-20 do 7-45, żółtą 7'20 do 7 45, żyto 6 — do 
6'35 jęczmień browarny 0.— do O- , na paszę 
5 '— do 6.10, owies 6 90 do 6'25, wykę do

rzepak nowy 0 . -  do 0 . - ,  k ^ z  czwwony 
do — zł., biały — do —, żyto nowe b 00—6 15. 
Wszystko za 100 kilogramów. ,

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

leiegranf „Przeglądû
Wiedeń 29 bp=* Prezrt* ministrów hr. Ba- 

deni odjechał wczoraj wieczorem n* dwór ce ­
sarski do Isoblu.

Zurych 29 bpea. Między ludnością panuje 
straszne wzburzanie przeoiw Włochom Tłum  
zburzvf wczoraj kilkanaście gospód, utrzymy­
wanych przsz Wio hćw. Przeo:w excedentom  
musiało wystąpić wojsko Jednego robotnika 
raniono śmiertelnie pchnięciem b*gne u. Sze­
ściu policykató’* j®st rannych W łaścicielami 
dwóoh zburzonych gospód nie są nawet W łoń  
tylko przybysze z  południowego Tyrolu. Przed 
gin* nhem konsulatu włoskiego ustawiczne zbie­
gowisko. W ielu samie zkałych tu W łochów za­
biera się do odjasdu. Poseł włoski prowadzi ro­
kowania z rządem.

Paryż 29 lipca Wczoraj pochowano zwlo 
ki byłego ministra Spullera na cmentarzu Pe-e 
Lach ais?. Nad grobem miał imieniem rządu mi­
nister spraw zagranicznych Hanotanx mowę, 
w której podnosił tryumf odniesiony przez zmar­
łego n a d  tymi, którzy ganili przyjęoie przez

Franoyę zaproszenia do wzięcia udziału w ber­
lińskiej konterenoyi międzycarołowe; n&d k*e -  
stya robotniozą. Spuller dowiódł w taj sprawie, 
ż ■. Francy*, żyjąc s wszystkiemi mocarstwami 
w spoko u, ma inną ro lę , aniżeli trzymać się 
na uboczu, że musi wszędzie zajmować należny 
i*j posterunek, źe zwłą^Ecza miejsce j«j iest 
wszędzie tam, gdzie idzie o wielkoduszne idee 
i plany, obchodzące całą ludzkość.

Abbazia 29 lipoa. Umarł tu prezydent se ­
natu w najwytazum trybunale Hsslmayer.

Massawa 29 lipca. Parowiec włoski za­
brał wczoraj na swó] pokład tych jeńców w ło­
skich, których Menolik wypuścił na wolność 
i odpivnął z nim i do ojosyzny.

Ateny 29 lipca. Wczoraj wybuchła w Ka- 
nei znów panika, gdyż Turcy strzelali do prze­
chodzących ulicą trzech chrześcijan.

Konsule wie zrobili jon oralnemu guberna­
torowi poważne przedstawienia z powoda tego 
zajście.

Londyn 29 lipciu Wczoraj zapadł wyrok 
przeoiw Jameronc»wi i tows, zyszom z powoda 
napadu na rzeczpospolitą Boerów. Ws.?y3t kioh 
oskarżonych zasądzono: Jarnssona na piętnasto- 
miesięczne więzienie br?z przymusowych robóU 
majora W illoughby na dz'esięoio-iniesięozne 
więzienie, majora W hi e na siedm miesięoy, 
Coventry GDey’* i pułkownika W hite na pięć 
m iesiery. innych na mniejsze b&ry

Londyn 29 lipca Na kongreńs socja li­
stycznym renrezent nci ośmus,stu narodowości 
ptseoiw głosom reprezentantów Francuzów i 
Holendrów, powzięli uchwałę, iż należy obsta­
wać przv resolucvi zurychskiej i dopuszczać do 
kongresów socjalistycznych wszystkie stowa­
rzyszenia robotnicze, wszystkie partya i org*- 
niz&cye socjalistyczne, które uznają koniecz­
ność parlamentarnej aboyi w  duchu socya- 
listycznym-

Wiedeń 29 lipoa. Na st&oyi Boeheimkirohen 
wykoleił się pociąg pospieszny, ladący z W ie­
dnia. Trzy esoby są lekko skaleczone.

Londyn 29 lipoa. W szystkie dzienniki po- 
ehw aliią wyrok wydany w procesie Jamescna 
i wyrażają zadowolenie z tego, że tym wyro­
kiem zadokumentowano sraoanek dl* ustaw i 
dobrą wiarę rządu angielskiego.

Londyn 29 lipca. W izbie gmin oświadczył 
sekretarz stanu Curzon, że rząd nie wie nic o 
tem, jakoby Porta już postanowiła odwołać Ab- 
dullaha baszę z Krety. Mocarstwa zaleciły 
wprawdzie Porcie, aby odwołała Abdullaha, a 
dowództwo nad wojskami ,w Kreoie powierzyła 
oficerowi n iiszei rangi, na to odpowiedziała 
Porta, źe ze względu na znaczną liczbę wojsk 
na Krecie musi nimi dowodzić jenerał wyso­
kiej rangi, że nominacya Abdullaha jest tym ­
czasową, ie  on otrzymał instrukeye działania 
w porozumieniu z gubernatorem i m e mięsza- 
nia się do admmistracyi cywilnej.

HOTEL ZORŹf
Lwów — Plan Maryackh 

Przyjeołi&łi dni? 28 lipca. J. Jaroszyńska 
z Błndnik. J . Jabłonowski z Zagwoździa. Z Ujejski 
z Zacisza. WŁ Gniewosz z Kontów. T. Sroczyński 
z Jasła. S. Politzer z Wyg dy. J  Perkins ze Stry­
ja. Dr S. Margulies z Florencyi

N A D E S Ł A N E .

w pm m A i -

U s /T a - g -a - z y ii  m ó d

A n n y  S z a l l t i e w i c z
mieści ni* od lb‘go lipca 18"*e r. nad cn^isrnią p. Fei-d. 

G osa, y sy  ul. Akademickiej, 1. 10, ls te  piętro.

M . J O N A S Z
l a m  »*Ksk*w.y i

■are Iiworris istóoss J 3 .
kapuje i sprzedaje *saaBri« ;>*|acry 
l9 ty  i  monflśy po

» m , - r
na 3°/0 losy austr. Zakładu kred. ziem. I  emiayi

po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie dnia 17 sierpnia r. b. 

G łó w n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o r o n .
Przy lamówiesiach i  prtiwiatr.’ aąrastpjs o tn  

ozsai* 20 ct. na sonoryuu;
Dprasaa się v łaskawe, wciwwse 

litccnk na 2 dni prssd dagtdem*a * p w w - wyr "ry-- 
nia zay.-tsa nie a»ogtyb> być wjboaaffiń

Milion
Pożyczki krajowej z r. 1 8 8 3

w r y p o  m i e d z i a n e j
na 1 listopada r. b.

w ypłaca
od 1 sierpnia r. b bez żadnego potrące­

nia al pari z kuponem bieżącym

iugiist ScheHeab irg i Syn
Dom bankouy i  kantor wymiany, 

Lwów, ulioa Karola Ludwika liczba 1,

SRHBWeKSSOaBt.Wikr.

L w ó w  dnia '9  fipca (Z Izby handlowej).
A fe e y e  za sztukę- Kolej gal, Karola Ludwika 200

zł. m, k- 21^ 50 do 2 U. 51, Kolej Lwowsko-Czerń -Jassk? 
po 200 zł. w- a. 286-— do 239. Banku hypotecznego pr 
200 zł. w. a. 882.— do 392-—. Akc, garbarni w Rzeszt- 
wi* po 200 zł. w- a. 200.— do 203.—. Tow. budowy w* 
gonów w Sanoku 250 — do 260.

t a s l i t w n e  za 100 zł.; Banku Łipot. galu 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc- a 10 proc. prein 110.10 do 
110-90, 4 i poł proc. łos. w 50 lat, 99.80 do 100.6 , 4 prre.
los w 60 lat 96.60 do 97. 0 Banki kraj. 4 i pół proc. los.
w 51 lat. 100.50 do 101.S0. Banki' kraj. 4 proc. los. 57 lat.
97.60 do 98.20. Tow. kred. gal ziem. 4 proc. (I. emi­
sja) 98.10 do 98.80 4 proc loi w 42 i pól latach 97.70
do 98.40, 4 proc. los. r  56 lat 97.50 do 98.2).

za 100 zł.: Gal, fund propinacyjnego 4 pre
97.60 do 98.3 ’, Bukowińskiego fund. propir 6 proc 102.— 
do —. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— dc 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do — , 4 i pół proc 
100.00 do — — , 4 proc. z r. 1891 97— do 97.70. 4 proc 
po 200 koron z roku 1898 97.20 do 97.99. '

iBouefcy. Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondo: 
9.49 do 9 59. Półimperyał 9.60 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26do 1.27.100 marek niemieckich 58,61 do 59.—

W iedeń 28 lipaa. NotowitsiŁ wiec,Ł0.nv, 
Kraiyfcj 360 87, ^ęgierskit kredyty 386 50. aa 
globank 155 50 bsmkTsrem 267.25. uuionbank 
290 00, landerhabk 25100. st&Ltsbąhny - 59.75 
lombardy 10250, filbethile 274.—. aŁuye ty to ­
niowe 153.—.rJiir. 236 00 fclpitiy 79.30 rent*, 
majowa 101.65, węg -enta ałota — austr.  
rsnt* koromifc —•— , fcwyt fcaraókii, ’ 51 25 węg. 
rent* koroam 99 45, marki 58.75, rubin 126 15.

M A I E  R Y E najnowsze
na suknie damskie oraz Lewantyny, Satyny, Batysty, Zefiry 

I Płócienka krajowe poleca

M. B A Ł L A B A N A  N A S T Ę P C A
M I K O Ł A J  L U D W I G

L t k t o w ,  p l a t c  I tc ss lca h  3.



PRZEGLĄD b dnia 30 lipca 1896.

’ W Y S W A T A N A
P o w ie ś ć  

J a n a  de la B r e t e .
Tłumaczona na polskie przez baronowa Hartingową.

(Ciąg dalszy).
— Jakiej zagadki?... N ie rozumiem.
— Rozumiesz pan doskonale! — zawołałam, 

zapominając, jak niewłaśoiwem było brać mło­
dego człowieka za powiernika moioh zmartwień. 
— W idzisz przecież, jak ona mu sią podoba, 
podczas gdy ja...

— Co ? — zaśmiał się tak swobodni®, ia  aż 
mu się lżej zrobiło na serou — Czyżbyś pani 
była zazdrosną o tą kokietką? Ona go bawi, 
ale pani możesz byó pewną że w duszy śmieje 
sią z niej.

— Tak pan sądzisz? — zapytałam, skwapli­
w ie czepiając sią tej nadziei.

— Jestem tego pewny. Czy można zresztą 
przypuścić, aby człowiek, który miał szczęście 
dostać za żoną kobietą taką jak pani, rozumną, 
pełną wdzięku i prostoty, dał sią zbałamucić 
takiej...

Przerwał nagle i dodał z uśmiechem:
— W  mojem oburzeniu na niedorzeczność 

takiego posądzenia o mało nie powiedziałem  
głupstwa.

Zawstydzona otarłam łzy.
— Jakam ja szoząśliwa, że mam takiego 

przyjaciela w  panu — rzekłam, wyciągając do 
niego obie dłonie w uniesieniu wdzięczności. 
Zwracasz mi zaufanie do siebie camej. Przy­
znają, że byłam niedorzeczną, biorąc rzeczy 
zbyt żywo do serca.

A  po obwili dodałam namiętnie:
— Dałabym sobie uoiąó prawą ręką, aby tyl- ] 

ko byó w  możnośoi tą kobietą wypędzić z mo- ] 
jego dom u! 1

—  Otóż to logika 1 — rozśmiał sią pan Au­
gust.— Zachowaj pani swą rękę.,. Spaoer trwał 
krótko, już powraoają, a pani de Serres w y­
jeżdża jutro.

Henryk popadł w najgorszy humor po od­
jaździe swej kuzynki. Byłam mocno cierpiącą, 
ale on, zdaje sią, wcale nie dostrzegał tego. 
W yjeżdżał z domu oo rano, nawet nie widując 
sią ze mną. A  jeżeli wracał na śniadanie lub 
na obiad, oo sią nie zawsze zdarzało, to prze­
rywał milczenie przy stole tylko po to, aby mi 
wyprawić soeną, albo powiedzieć ooś nieprzy­
jemnego.

Skutkiem tego nie śmiałam otworzyć ust 
przed nim, a tern mniej zwierzyć mu sią z na­
dzieją, która pomimo wszystkiego trochę otuohy 
wlewała w moje serce.

Pan August, znająo położenie rzeczy i 
grcżae niebezpieczeństwo, na jakie byłam w y­
stawioną, w dobroci swej niewyczerpanej w y­
szukiwał najrozmaitsze powody, aby przerywać 
samotność, która mi tak bardzo ciążyła. Z wro­
dzoną delikatnością odgadł on, że pożałują 
słów, które mi się niebacznie wyrwały, kiedy 
serce moje przepełnione było żalem; to też ni­
gdy nie czynił o nioh żadnej wzmianki: do­
kładał tylko wszelkich sposobów, ażeby mnie 
wyrwać z apatyj, w którą pogrążałam sią coraz 
głąbie?. Znajdował mnie często w  ogrodzie, gdy 
błądziłam pomiędzy drzewami, chociaż minęły 
ozasy, kiocly widok piękna natury działał jak 
balsam kojąoy na moją duszę. Odwiedziny je- 
duej z moich sąsiadek, której półsłówka zdra­
dzały świadomość położeni#, które pragnęłam 
ukryć przed światem, dopełnił miary mojego 
rozżalenia. Pewnego dnia, nie mogąc wytrwać 
sam na sam z memi myślami, udałam sią 
do Józef ki z zamiarem wyjawienia jej całej 
prawdy.

Zajmowała ona w robotniczej, szarej kamie- 
nioy dość obszerną izb?, której okno wychodziło 
na zaniedbane podwórze. Nieraz opisywała mi

ona swoje mieszkanie jak istny pałac. Z zasady 
bowiem nie narzekała nigdy na nio i małą war­
tość przywiązywała do wygód życia. Dumna z 
natury, zacna ta prosta dusza, w obawie, żeby 
nam nie przyszło na myśl ofiarować jej jaką 
zapomogę, upewniała nas ustawicznie, że jej 
nie zbywa na niozem. W  pokoju jej, czysto 
nmieoionym, panowsł wzorowy porządek. Nad 
kominkiem rozwieszone były fotografie wszyst- 
kioh osób z mojej rodziny, staroświecki skó­
rzany fotel, pozostały po ojcu paralityku, któ­
rego Józefka pielęgnowała do końoa życia; 
łóżko zasłane kolorową kapą, a nad niem obra­
zy świętych, stół nakryty siatkową serwetą, 
jesionowy kredens z naczyniem domowem i 
szafa uzupełniały umeblowanie.

Józefka powitała mnie w  swoioh progaoh 
z niekłamaną radością, a kiedy wyraziłam jej 
zdziwienie, że tak pięknie mieszka, zaczęła mi 
z dumą pokazywać cały swói gospodarski do­
bytek.

— Musiałaś dużo z rabiaó w swoim czasie, 
kiedy przyszłaś do posiadania tylu pięknyoh 
rzeczy? — zauważyłam, skończywszy przegląd 
szafy, napełnionej bielizną. — Ile też miałaś 
rocznego dochodu?

— Zarabiało sią sporo, chwalić Boga! — od­
parła. — Ale ile,., sama nie wiem. Miałam 
starego ojoa, o którym trzeba było myśleć, 
więc też nigdy nie chciałam liczyć ile w pły­
nęło do skarbonki, aby mi jakie głupstwa nie 
przyszły do głowy.

Ta prosta odpowiedź tak znamionowała 
delikatność jej uczeń, że wzruszyła mnie do 
głąbi. Oparłszy sią o atół, z tw a.zą w obu dło­
niach, nie mogłam dłużej powstrzymać płaczu, 
który mnie dławił.

— Co ci jest? moje złotko... mój ty  aniołku! 
— zawołała przerażona Józefka, żywo podcho- j 
dząo do mnie i obe mając mnie z macierzyń­
ską pieszczotą. Co się stuło?... |

— Ta, że mąż mój nie kocha muie! z a ­

wołałem z wybuchem łez.
— Ale... ale... oóż znowu! Zdaje oi sią...
— F ak ta  mówią same za siebie. Pamiętasz 

tę paruą, która była u nas w  zeszłym tygo­
dniu ?

— Nie podobała mi się z wygląda — skrzy­
wiła sią staruszka.

— Otóż ona podoba się Henrykowi. Kochali 
sią od dzieciństwa; nie wiem dla czego zamie­
rzone małżeństwo nie doszło do skutku. Poślu­
biła staroa bogatego i sohorzałego.

— Kto oi te głupstwa powiedział?
— Pani B., która byłe. u mnie wczoraj Znała 

panią de Serres dawniej. W iedziała o jej mi­
łostkach.

Józefka pięścią uderzyła w stół.
— A to niegodziwa plotkarka!... Wszędzie 

mnsi wściubić swój nos!... A le to niozego nie 
dowodzi. Mógł twój mąż kochać sią w niej za 
kawalerskich czasów, ale to mu już pewnie da­
wno wywietrzało z głow y

— Nie, nie... On trwa w dawnem swem uczu­
ciu. Ty nie wiesz, jakiem jest moje życie. 
W szystko co robią i mówią, to on złem znaj- 
duje. Czyżby tak było, gdyby mnie kochał? 
Nie jestem przecie brzydką, ani upośledzoną. 
Mam swoje wady, jak każda.. ale gotową je­
stem z nioh się poprawić dla miłości jeg ', bo 
go kooham... kocham i pragnę kochać coraz 
bardziej...

Józefka milozała długą chwilę, jakby ohcąo 
zebrać swoje myśli.

— Zastanów się, kochanń — rzekła w koń­
cu — bo trzeba przecie wszystko brać na ro- 
m n ; dla czegóż byłby się ź e o ł  z tobą, gdy­
byś mu się nie była podobała? Przecie był . «n  
bogatszym od ciebie i nie chodziło mu o m a­
jątek.

— Albo ja wiem... Chcinłby może żony, któ- 
raby prowadziła dom jfago, albo miał jakąś in­
ną przyczyną, nie mającą nio wspólnego z mi- 
ośoią

— A  ja powiadam, że nie byłby oią wziął, 
żebyś mu nie była przypadła do seroa, bo 
mógł, po ludzku biorąc, zrobić lepszą partyą.

— To prawda — odparłam zamyślona.
— Zresztą, że ktoś ma trochę trudny oha- 

rakter, to nie znaczy przecież...
— A ch ! niech mnie tylko kocha — przerwa­

łam z żywością — a przebaczę mu wszystko!
— I słusznie zrobisz, duszyczko. Każdy ma 

swoje przywary. Żeby twój mąż nie miał tych  
wad, toby miał inne. A wiesz co, pannusin 
złota ?.. — dodała uśmiechając sią znaoząoo. — 
Mnie sią zdaje, żeby wszystko poszło jak z płat­
ka, gdyby Pan Bóg dał wam dzieciątko.

Na te słowa serce uderzyło mi radośoią.
— Mam nadzieją... prawie że pawnosó, iż to 

wkrótce nastąpi — rzekłam.
— No i có£ twój mąż na to? Ozy kontent?
— N ie wiem. Nie śmiałam mu tego powie­

dzieć — odparłam cała zarumieniona.
— Nie śmiałaś!... To ile , koohanko. Zoba­

czysz, iż tak sią ucieszy, że zgoda i miłość za­
panuje między wami. Przecież człowiek nie ma 
serca z drewna. Znam ja mężozyzn. Lubią oni 
zerkać okiem za ładuemi frygami, ale jak mają 
żonę dobrą, ładną i kochającą, i  jak jeszoze 
Bóg ześle w dom dzieoinę, to wraz przyjdzie 
opamiętanie, a licho weźmie pokusy.

— Józef ko — rzekłam, wstająo — nie trze­
ba, aby mój ojei-c wiedział o moioh zmartwie­
niach.

— Oóż to... czy mnie pani bierzesz za dzie­
cko? — odparła obrażona.

O-iohodtąo znacznie pokrzepiona na da­
chu, rozejrzałam się raz jeszcze po ubogiem  
inioazkaniu, świadcząoem o pracy i zaparciu 
siebie tej zacnej kobiety, która nigdy nio od 
nikogo nie żądała i  przeszła przez długie i sa­
motne życie, sisjąo dokoła ozyny dobroci i m i­
łosierdzia, który oh byłam dobrze świadomą.

(C:ąg dalszy Dastąpi.)

Poleca się handel win X--u.ćL-sx7-iIkea. S ta .d .ta a n ." u .l le r s c  w e  L w o w i e

Mączkę żużlową Thomasa (tomasynę)
Z FABRYK

Najtaniej
kupuje sią wprost 

w  wyłącznych skła­
dach fabryoznych, 
poniżej podanyoh.

zichodnia-niemieck.ch w Kolonii nad Rsnam
Najlepszym dowodem o sfeuttczności tego nawozu 
sztucznego jest jago roczny zbyt, eynonzący w cet 

» r i c '1 rlnwwh IB  m i l i o n ó w  l

oparuje pod nijw is s ą  gwarzneyą, t  oddając Hę na 
własne koszta kontroli w Dublanaeb, Czernichowie 

i Wiednia.
Główna i wyłączna Reprezantacya dla Galicji, Bukowiny i Ślązka

austy&ckiego 
D o m  r o l n i *  z y  E R N E S T A  B A H L S E N A

w Krakowi* ul Pańska 9, a we Lwowie ul. Ztonorowicza S.
Nasza tomanyna jest najlepszym i najtańszym nswozam fosfstowyra, ds ała 
2—4 lat, a jest popłatnie? oza niż snperfosfaty lab mącslra kostna. CENT na­
szych nawozów sztucznych są niż ze cd cen jakiegobądź ioim o produttu Łon 
kurency nego, a to z przyczyn podanvch w cennikach firmy Km<v.8.*» 
B a h l s e n a  (obejmujących : nasiona polne, maszyny rolnicze i wszelkie u* 
wozy izIuczl*), która to firma wysyła je wraz z wskasówkam i i,;h użycia

darmo i oo’atnie.

D o  p o d r ó ż y

Kufry w różnych wielkościach, kuferki ręczne, 
torebki, rzemyki do pledów i. i  p. 

poleca magazyn

K a u c z y r i s k i  i  O b e r s b i
Lwów. Halicka 6.

9

Cena krajowej stacyi 
rolniczo-doświadczał- 

nej w Dublanach co do 
wartości rozmaitych ga­
tunków tomaszyny opie­
wa: „Co do względnej 
waitości żużli Thoma­

sa rozmaitego pocho­
dzenia. to z badań do­
tychczasowych najlep­
szymi okazują się żu 
żle zachodnio-niemiec- 
kie, gorszymi wschod- 
nio-niemieckie a naj 
gorszymi czeskie, co za- 
leżnem jest od gatun- 
kii rud przepalanych.

I V n  f e s t y n y
Lampiony, i,g i® sztuczne, ognie bengalskie, 

pochodnie smołowe, balony papńrowe 
polera magazyn

K a u c i y ń s k i  i  O b e r s k i
L w ó w , n l  S a r e l a  L u d w ik a  1. 7

filia x;l. H alicka 1. 6.
( e n n ik i na żądanie grafit;.

■ '■ Si ... m

O d r ó ż n i a j c i e
prawdę od blaaU

Dwa mwdłls azsluj? utrzyas* 
8 . hr:ewe©V ..-stSsi u
wyrób zBoJsossityck tn tk  *i- kia- 
joaych I Tskiem od&>.acx*al*m 
ładna fabryb* tutek pcMcsych 
etę nie moi*. Żądać proerę Ta?

t e k  U t l e m o j e w t k k  ».
Warabda de nabyci*.

Poleca ale rńwnisł tatki klojo 
■* s prewdsiwngo j*ajsJ*rw fl&lp-

ł ł e a p o d a r z  agronom ponadająu 
piętnastoletnią praktykę w każdym ki 
runku goapodarstwa rolnego, przyjąłby po 
sadę rządcy, samoistnego ekonoma, kon­
trolom, przełożonego obszaru za «krcm 
nem wymgrodzeniem. Zgłoszenia dla pa 
nów reflaktantów; zgrenom poste rssrante 
Rudki 5 - 6

iż>; m.iii łsgfTn-ńiiwiyniBHtfff̂ gBartMî  ̂ r,y - m

Przy zbliżający h się zasiewa li oferujemy nas^ą
p o d  g w a r e s n c y ą  c z y s t ą

najwyższymi nagrodami odznaczoną

T a je m m ie e  ezenęw cla, broszurka 
zawierająca warunki egzysteacri i znośne­
go bytu, przydatną być może dla każdsgo. 
ceaa 20 ct. z prze>yłką 23. Zamówienia 
do bióra ogłoszeń Korzyniowskiego, Lwów 
ulica Sykstnaka 30. Nakład 10.000 na wy- 
eeerpi- « 5—6
_ K u p l ę  m t j ą i e k  w zachodniej Ga

licyi 200 300 morgów ornej dobrej ziemi 
oprócz łąk i lasu i  odpowłsdniemi budyn­
kami gospodarskiemi, wygodnym murowa­
nym demem mieszkalnym ogrodem nieda­
leko missta i etacyi kolejowej, oferty na 
leży adresować do Wielm. Jana Smólskiago 
w Nowym Zegórcu. Pośredoictwo wyklu­
czone.

Hasło deserowe codziennie świeże roz­
syła aa aaliczką 4-20, 4 kgr. neuo do 
każdej stacyi pocztowej franco. Miód w 
passktch po 4 kgr. netto 8 zł. każda 
stacya pocztowa franco. Mleczarnia Dolpo- 
tow p. Wojniłów. 3—3

k a j l e p s i y  prawdziwie domowy w'kt 
tylko na maśle, dostsnie w jadalni ulica 
MicJdewiaza 6, która sobie uznanie w 
dziennikach uzyskała. a 5

O. k .  urząd pocztowo-telegraflczny w 
Staram mieście poszukuje ezpedytora-tele 
grafistę lub telegrafistkę saras. “ '

—  a s i g
■ «  p  >  ■

CU ̂  »c* cOm  5 5 C  .

J 2  s * ! ~ l S i  3 ' !  %  '
i  "w j f r f i n n * ;
i l  <D -s'1  m
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Wobec nader lichych widoków na 
przyszłość ostrzegają młodzież przed 
wstępowaniem do zawodu ap tekar­

skiego sta rsi farm aceuci.

(z cze^k oh hut Thomasa)

z gwarantowaną zaw artośc ą  15—20°/5 cytratowo 
rozpuszczalnego kwasu fosforowego i 8 5 —IOO ‘/tf drobnsgo miału.

Niezrównany nawós dla wszelkieh rodzajów roli, sz <ze- 
gólnie dla zasilenia ubogi ?h w f)sfor gruntów, dla wszelkich  
rodzajów zbóż, buraków, rzepaVw, pól pod koninz i lucernę, 
dla winnic, p.Untacyi chmielowych i jarzynowych tg  odów. 
najbardziej zaś łąk odpowiedni.

Najlepszy, najskufc^czni<*jsay i najćańsw n wóz k~asu  
fosforowego przewyższa wszystkie superfosfaty szczególnie co 
do trwałego skutku.

Zawartość cytratowo "ozpuszozaluego kwasu fosforowego 
sią poręcza — wypadkowo brakująca ilość się zwraca

Bióro sprzedaży mąki żużlowej Thomasa
z  i r u t  e z e a i c i c ł i  w  P r a d z e .

Pytania , z Gabcyi i Bukowiny załatwia, zamówienia 
przyjmuje Jeneralna reprezantacya dla Galioyi i  Bukowiny

Józef Karrach
Lwów ul. Sykstuska 46. Telefon 408.

O R T E P I A N T
i  p i a n i i r a a

z_n«jlepsxych fsbryk, wiedeńskie, berlińskie, drezdeńskie eto. 
słhwne Hf A K M IŚ N IA , amerykańskie Esteya.

Fonńważ sam płace cło i transport kolejowy do każdej 
stacy1, zatem każdy instrument jest o 40—80 zł. t a ń s z y  u  
m n i e  u l ż  w » z ę d z to ,

Instrumema z mego składu zabezpieczam wlasaym wynalazkiem przeciw mo­
lom i robactwu, co dla każdego nabywcy stanowi wielką na później o s a c z ę in s ś ć .  

W y p o ż y c z e n i e  od 1 złr. do 8 złr, miesięcznie,
Ż e l a z n e  k n s y  o g n i o t r w a ł e  niżej cennika fabr?cznego. 
S K R Z Y N C E  zwykłe i koncertowe. C Y T R Y ,  A K IS T O N Y  i t. p. 
S t a r e  i n s t r u m e n t a  kupuję lub przyjmuję do zamiany.

W y ją  t k i z 1 is  t ó w:
Do Pana A- Sidorowicza w Kołomyi.

Fortepian Pański świetny, istotnie nie można wymagać piękniejszego tona. 
Dziękuję itd.

Ha..,.’. Bachmat, Czerniowea ul. Pańska.

Z fortepianu jestem bardzo kontent i rzeczywiście o 100 złr. tańszy niż 
w Krakowie.

Wł, Duchiński, Kraków ul. Grodzka 24,

Poiekie hwmoninm wszystkich zachwyca.
Ks. Porębski, w Sassowie.

Skrzypki wyśmienite.
M. Zahradnik Złoczów.

Podobne wyrazy uznania przysłali mi Wni pp. M. Morawski, prokurator, 
Sambor -  A. Lewako»ski sekret, banka h ipot, Lwów. Lewicki apt. Chyri. .1. -  
Ks. L. Scberff, Brzeżany. — A. Aleksandrowicz, Wiedoń Rudolfskaserne- J. Rohm 
apt. Jarosław. — R. Wittig Biecz. — A Stsiiióici, Lwów Łyczakowska, — Dr. 
Lambert Tazla (w Bosnii?. — Dr. M. i.e łakowski, Lwów, ul Szopena 6. ■ Cipser
kontrol. podatk. Stanisławów. — F. Sheybal c. k. komisarz, Biała. — Pikor e. k. 
radca Lwów, Ossolińskich i wiele innych osób,

Listy te (które mogę okazać) są ś w i a d e c t w e m  J a fe c ś e i  i  t a n i o ś c i  
moich instrumentów.

A. Sidorowiez, w Kołomyi
b. dyrekt. Towarz. muzycznego.

Nitdawno cden&cz na na wystawie h^g enrczaej w Londynie pierwszą nagrodą 
i ł o i y m  m e d a le m .

Pomiędzy dotyohezas ogłaszanymi, środkami przeciw reumatyz­
mowi, podagrze, nerwowym bi lom głowy i zębów, najlepszym jest 
przez lekarskie powagi polecone, wielokrosn e odznaczona i do­
świadczona

„ M  I  R  A  C U  L  .1  T S “
Cena flaszki I zł. Za nadashniem  gotówki franka 1 zł. Prawdziwe do 

nabjcia tylko u wytwórcy

Lowenapofheke JULIUSZ BA3UCH
9 Ii« k c1 cx  n r . 17 W ę g r y .

Or. Ant. Roicki
B tsecy aH sita  .od lat przeszło 90 dD cłr. 
rób skórnych, wenerycznych jakotei dl* 
chorób pęcherzowych. Na żądaale porsldk  
dla mężczyzn (aapałnie nowo przerobiony) 
l  z łr.' (pocztą dyskretnie). Poradnik dis 
kobiet pecatą 60 ct. Lirów, n l Zinaorowicss 

1. &. ordynuje od 9 -10  i od 3 —8

G a l i c y j s k i e  a k c .  T o w a r z y s t w o  H i a d l o w e
we Lwowie ulica Jagiellońska 3 

poleca do siewu:
Rzepę ścier ianką prawdz. Bawars' ą Turaips oryginalny 

angielski. Sporek olbrzymi.
Jęczm itń o z i m y ...........................po złe. 8.
Żyto M o n ta ń s k ie .................................  „ 8.

Żyto „Imperial8 Bahlseua, drugi zbiór jo  oryginalnym po złr. 8.
Pszenioa gółka czerwona najodpowiedniejsza przeciw w y­

lęganiu po złr. 9 za 100 kg.

P ła c h ty  n ie p rze m a k a ln e

m m m

h płótna żaglowego
w kolorach : białym, czarnym i 
żółtym do nakrywania wozów, 
maszyn, stert, narzędzi rolni 

czych itp. itp.
we wszystkich wielkościach

polec*

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rvnek 38.

Smfsrć ał 8!5ssj'i szjsMom!

J a J y ia u  aiiKticawouiaa

T I » U C I 2 a A
na a s e s u r y ,  m y e s y  d o m o w e  i 

polne.
Prze wyższ* wszystkie dotychczas w 

tyra celu używane. Działa trująco t y l ­
k o  na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i zwierząt dowowyoh 
jak pies, kot, drób itp nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po 30 — 60 ct. 
i 1 zlr„ pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
u  pobraniem S k ła d  i l a b o r a t e -  
r y u m  p r z e t w o r ó w  e h e m , J a -  
n a  M io h n ik n , m a g . f» ^ m . w  

B o o h n l.
1 kilo trucizny 2 alr., 4 i pól kila 

7 air. 50 ct.
Hartowny skład na Lwów L . W ło­

d e k  i A. K ra je ss  ki. Apteki: Kań 
osuga, Medenica, Mielnica, Przemyśl 

Lepiankiewicz, Rmwr raska, Sokal, 
Warei, Wojniłów, Szląsk: Bielsko 8, 
Gutwiński, Jaworze A. Janicki.

I T a j T a l l ż s z : ©  c i % g : 3 3 , i e 3 a i e  l o s ó w .
1 Sierpnia losów państwowych z r  1860 główna wygrana 800 0(?O zlr.

,  włoskich cz rwonego kciyża „ „ 15.000 fr.
, tureckich „ „ 600.000 fr.
„ 8 pr Boden-Credif I. Em. „ „ 45.000 złr.
, węgierakich czerwonego krzyża „ » 10.000 złr.
u Basilika „ , 10-000 słr.
n kredytowych „ „ 360-? 00 złr.
„ 8 pr. Boden-Crelit II. Em. „ „ 50.000 złr.
n serbskich tytoniowych „ „ 76 000 fr-
, 4 pr. węgierskich hipotecznych „ » 50.000 złr.

° n n Pelffy 7 „ 43.0oo złr.
■przedaje po kursie dziennym za gotówkę, również z« spłatą w ratach

miesięcznych.
Fiłia c, k. uprz. gaho. akoyjiego

Banku Hipoteczgego w Tarnopolu

Dyplom honorowy ministerstwa handlu
Ces. król, uprzywilejowana

r a f in e r i a  s j i i r j t u s u ,  f a b r y k a  r u sa u , r o s o l la o w ,  
l ik f e r ó  i  o c tu

Juljusza Mikolasoha Następców

Ja h ó b  S p re c h e r  i S p ó łk a
polnca

AT A  S A f f . I W K I
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus „Rongont“ składy 

w mieście ul. Halicka 1 1, ulica Kopernika 1. 9- 
Na prowincyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszańkach 

pięciolitrowych wagi do 5 klg.

Najczyściejszy i najlepszy, rektyfikowany

Morsaya obok StryjaD r i D A i u o  u a  y y j x ±  m u r s i a i u  u i f u n  y j < n
niezrównanej dobroci, l i t r  po 1 złr., na prow inoye tra n s ito  l i t r  co  Z*kl*d wodoleczniczy, kąpiele solankowe, borowinowe, słoneczne i rzeczne. Elek-

8D r.t nnlnna. tryzow*nle, m*rs*ż, wak*zfim», ohoroby n«r ?ów żołądk*, kusek, gardła, oskrzeli,
■ a »  __ r _ ^  derpienie kobiece, reumatyzm. Utrzymznie ^  zzkłedzis od 15 złr. z kuracyą od

Reślekfor odpow i^w iw lrw ! W e c b w  V b» W » H1 o '

80 ot. poleca

1AN MUSZYŃSKI, Lwów Rynek 40. 22 złr. tygodniowo.
3D r . T y s z i o w e l s i .

J o l iw ą  do maszyn jg f lĘ Smarowidło do osi 
M  C e m e n t ,  G ip s ,  Ter  

Defetnry do dachów
poleca taniej Jak wtządzls

ILOJZy HUBNER
Ł w ó W .

S le w n ib  Melichąr* 19 rzędowy w su 
pełnie dobrym stanie, nabyty przeszłej Je­
sieni zz 830 zł jest na sprzedaż za 230 sł 
Zarząd gospodarski Odnów, p. Kulików.

P o s z n U u jC  posady na gospoilyaię 
lub pannę, uzdolniona we wszystkich ro­
botach, stosowne świadectwa, średniego 
wilku. S J. Lwów, u l  Leśne Nr. 2 drzwi I

Artur Koście ki
( S y r i u s z )

Lwów, ul. Zamarstynaw8ką 1. II, 
(dom własny) ul. Trzeciego Maja 1.2

poleca wprost z Ameryki 
w y b o r n ą  k a w ę  pół klgr. zł, 1, s ta j 
lep o w e h e r b a t y  pól kl. zł. 1.50 do 6 
fc o n ie k  k u r a c y j n y  butelka ul. 1,80 

do 6.
M a u z y n is tó w  i  G o r z d n l k ó w

egzaminowanych poleca Bioro J. Polińskie- 
go, Lwów ul. Karola Ludwika 1. 6 1-

N a jle p s zą  b ie lizn ę ,
najnowsze Bluzki, konfekcyą dziecinną 
i &*ncuzkie gorsety poleca najtaniej

Maurycy Birnbaum
w  n o w y m  m e g i tz y n le
prsy ullfiy Jagiellońskiej 1. 4.

4  o b a z e r n e  pokoje z praynależnoś- 
ciami odpowiadne na bióro i  dniem 1 
wrześnie do wynajęcia. Ormiańska 2

N a u c z y e le lk i ,  Francuzki, Niemki i 
wszelkiego rodzaju doborową służbę po­
leca bióro pani Bodyńskiej, Lwów Rynek 
29 dom andryolego. 2 -8

Na Węgrzeih jest n» sprzedaż pod 
bardzo korzystnymi warunkami w okolicy 
pięknej, zdrowej i u-od sjnej, kilka wigk- 

szych i mniejszych

majątków ziemskich
oraz

młyn parowy
w iroście wiakaze n obok dworra położo­
ny, bardzo dobrze reatąjący »ię o 2 wal- 
coeh i 2 kamieniach francuskich z osłem 
wewnątrz no-o zrobionam urządz-nlem. 
Tak młyn jak i  przynależące do tago bu­
dynki w nailepizym stanie Do tego mły­
na należy obok kilka morgów pola pierw­
szej kbsy, wszytko bardzo korasstniedo 
nabycia. Inter* >or*ni rzetą głaszań się 
poi adresem: Zielonka Hzti Po?t Szlnye 
Uifalie Uegarn, lub Wohl, Maudics Ede, 
adwokat in Eperies, ktar-y blUłzych srcie- 
bółów udziela. Ko'«spond*ncya z pierw­
szym może być w polskim a z drugim 

tylko w niemieckim języka.

Jen@raina Ajenoya
C. k. uprz.

Riunione A d r ia tic a  di S ic u rta
ive Lwowie, plac św. Ducha 3 

poszukuje

rodnika
głównie dla korespondenoyi w  ję­
zyku polskim i niemieokim, oelem  
natychmiastowego przyjąoia. Ofe­
renci, którzy w tym zawodzie już 
pracowali, będą przedewszystkiem  

uwzględnieni.
S t e n o g r a f  znajdzie natychmiast u- 

mieszczenia w kancslaryi adwokata Dr. 
Fryderyka Krattera ul. Micklewicfa 1.-12.

8 0  hektolitrów surowego soku malino - 
wego oferuje najtaniej fabryka konserwów 
Lubycze królewska 8 - 2

Ananasy
do sprzedania 3 zł. za kilo, adresować Za- 
zząd ogrodu w Charsawicach, poczta Roz­

wadów nad Serem.

Herbatę
zbioru majowego tegoroczną znakomita wy­
próbowaną przed zakupnem poleca jedyzle 

handel

Leonarda Soleckiego
we Lwowie ulica B a to r e g o  l i c z b a  A. 
pół kilo Congo złr. 1.60. 

kilo Souchong złr. 2. 
kilo Melanie de London aromatycznej 
dobrze naciągającej złr. g. 

kilo Kaysow. czarnej złr. 4. 
kilo Sausiuskięj złr* 4. 
kila wysiewek herbacianych zlr. 1.30. 
kila wysiewek z najlepszych herbal 

złr. 1.60. 
kila okruchów z herbat *łr. 2. 
Zamówienia z prowincyl odsyła się 

oawrotną pocztą nie licząc ooakowaaia
Z n .f .e lo łe  świeży transport herbaty 

chińBkiej otrzymał i poleca F r y d e ­
r y k  S c h u b u th ,  Lwów, Rynek 45.

Ksiądz Kapelan
potrzebny jest taran.

Wiadomość warunków poda 
zarząd dóbr Podhajozyki-Justyno- 
we, p. Trembowla. 2—3
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